Nr 45. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

ea odn'fzonie do domu dopłaca się 
40 hai. 


Na prowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiam kwartalnie 10 kor., w .nnych 

państwach kwartainie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedyńczego 10 hal. 
tmeweru pomiedziałkow ego 4 h. 


Kraków, Czwartek 17 Lutego 1910. 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel 1 Świąt. 


W dni poświąteozne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Rok XVII. 


Listy pieniężne, przekazy sů prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać mozna franco 
do Administracyi „Głosu Narodu”. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redazcya nie 
swta. 


Adres Red.: UI. św. Krzyża 1.7. Adret 
tel. „Głos Narodu“ Kraków. TeL Nr. 190 


GLOS NARODU 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raa 16 halerzy, za kaźdy następny raz 12 hal., skład iabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
Ray raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 bal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkuiarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. dia zamiejscowych, a 1 k. od 100 ega. dla miejscowych pre- 
aumeraiorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż FHausmana), w Wieduiu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Brann, R. Mosze, H. Friedi, w Berlinie P. E. Coe, w Budapeszcie J]. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Citó 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg ul. Fioryańskiej. 
Dostawca dla związku Lekarzy 
poleca w wielkim wyborze 


BIELIZNĘ kolorową i białą 
KRAWATY 
RĘKAWICZKI damskie imgs. 


(Telefonem.) 


Lwów. Dzisiejsze posiedzenie Sejmu roz- 
poczęło się o godz, 1030 przed poł. 

Interpelacye wnieśli pos. Sz w ed w spra- 
wie ochrony ptaków i regulacyi rzeki Soły; 
p. Kurowiec w przedmiocie przeszkód 
przy sprzedaży drzewa opałowego i odpad- 
ków lasowych przez zarząd dóbr rządowych 
w Kałuszu. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego w zapytaniu do marszałka krajowego 
żalił się pos. Skwarko, że komisyę agrar- 
ną zwołano na niedzielę, przeciw czemu mo- 
wca zaprotestował i prosi w tej mierze o 
wyjaśnienie i zarządzenie, ustalające zwoły- 
wanie komisyj z uwzględnieniem ustaw świe- 
ckich i kościelnych o spoczynku niedzielnym. 
Dalej prosi, aby na zaproszeniach na posie- 
dzenia komisyjne, dla oryentacyi posłów, po- 
dawano przedmioty obrad. Wreszcie żalił 
się mowca, że w komisyi gospodarstwa kra- 
jowego przy dyskusyi nad wnioskiem hr. 
Skarbka referent nie przedłożył drukowane- 
go sprawozdania, ani nie odczytał pisemne- 
go, lecz wygłosił ustnie referat Mowca prze- 
ciw temu zaprotestował, jednakże komisya 
przeszła nad tym protestem do porządku 
dziennego. Stwierdzenie, czy referat ten zga- 
dzał się z drukowanem sprawozdaniem za- 
strzega sobie mowca na później, teraz zaś 
prosi marszałka o wyjaśnienie, czy ustny 
wykład może być podstawą do obrad komi- 
syjnych. 

Marszałek: Zwracam uwagę, że ten 
rodzaj zapytań jest przeniesiony do nas z in- 
nego parlamentu. U nas $ 75 regulaminu 
wyraźnie określa, że każdemu z posłów słu 
ży prawo wystosowania zapytań do mar- 
szałka tylko co do jego postępowania jako 
przewodniczącego obrad sejmowych. Tensam 
jednakże paragraf powiada, że w sprawach, 
dotycząch obrad komisyi, — należy wnosić 
zapytanie do przewodniczącego komisy. 

Postępując w myśl tego paragrafu udziel m 
głosu przewodniczącemu Kkomisyi gospodar- 
Stwa kraj. Co do kwestyi naruszenia święta 
mogę wyrazić już mie jako przewodniczący 
tych obrad, ale jako obywatel moje indywi 
dualne zdanie, że jeżeli będą zachodziły tylko 
takie przekroczenia praw bożych i świeckicb 
jak to, iż komisya obradowaia w niedzielę, 
to moje obywatelskie sumienie będzie spo- 
kojne. (Głosy: Bardzo słusznie). 

Komisarz rządowy radca nam. Grodzi- 
cki odpowiedział na szereg interpelacyj, mię- 
dzy temi na int. p. Merunowicza w sprawie 
przerw w komunikacyi telefonicznej między 
Lwowem a Wiedniem i złego funkcyonowa 
nia sieci telefonicznej we Lwowie. Komisarz 
oświadczył, że przerwy owe wynikają w czę- 
ści z budowy trzeciej linii ze Lwowa do Wie- 
dnia, w części skutkiem wpływów atmosfe- 
rycznych i wreszcie wskutek licznych kra- 
dzieży drutów i złośliwego psucia izolatorów 
przez niedorostków. Ukończenie budowy trze- 
ciej linii niewątpliwie przyczyni się do usu- 
nięcia tych przeszkód. 


Sejmowa reforma wyborcza i dr. 
Głąbiński. 


Lwów (Tel. wł.) Dzisiaj odbyło się posie- 
dzenie komisyi reformy wyborczej, na któ- 
rem dr. Głąbiński zawiadomił, iż składa man- 
dat prezesa tej komisyi, motywując ten krok 
brakiem czasu. 

Na wniosek p. Laskowskiego postano- 
wiono rezygnacyi dr. Głąbińskiego na razie 
nie przyjmować. 

(Tak więc sesya sejmowa kończy się, a 
z reformą wyborczą nie zrobiono ani kro- 
ku naprzód. Zaiste wygodnie teraz panu 
Głąbińskiemu wycofać się — zrzucając w ten 
sposób odpowiedzialność za niedojście refor- 
my wyborczej do skutku. Przyp. red.). 


Przedłużenie sesyi sejmowej. 


Lwów. (Tel. wł) Dzisiaj odbyło się posie- 
dzenie przewodniczących klubów sejmowych 
w sprawie ewentualnego przedłużenia sesyi 
sejmowej. Panuje przekonanie, że obecna se- 
sya zostanie zamknięta dopiero w przyszłą 
środę. 


Rada narodowa. 


Lwów. (T. wł.) Dziś popołudniu odbędzie 
się posiedzenie Koła sejmowego w sprawie 
Rady narodowej. Stronnictwa zgodziły się 
ostatecznie na przyjęcie następującego klu- 
cza: Konserwatyści 12 członków, demokraci 
6, nar. dem. 6, ludowcy 6, centrum 1, dzicy 
1. Przeciw temu kluczowi protestują jedynie 
ludowcy, którzy żądają 7 miejsc dla 
siebie. 


Rada knitury krajowej. 


Lwów. (Tel. wł.) Według informacyi za- 
czerpniętych w kompentetnych kołach sej- 
mowych sprawa Rady kultury krajo: 
wej w obecnej sesyi nie wejdzie już pod 
obrady plenum sejmu. 


iRekonstrukcya gabinetu. 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 16 lutego). 


Praga. (Tel. wł.) »Nar. Listy« zajmują się 
w naczelnym artykule pogł: skami w sprawie 
rekonstrukcyi gabinetu i konstatują 
że „Unia słow.“ słusznie domaga się dla 
siebie 3 tek ministeryalnych. Nie my- 
śli atoli obecnie Unia desygnować żadnego 
ze swych członków na stanowisko członka 
gabinetu, dopóki znajdują się w nim tacy o- 
brońcy niemczyzny, jak Schreiner i Ho- 
cihenbiirger! 


r = 
Sytuacya polityczna. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj o godz. 2 popoł. 
odbyło się posiedzenie komisyi parlamentar- 
nej wszystkich klubów, a o godz. 4 popoł. 
odbędzie się konterencya komisyi parlamen- 
tarnej „Unii słow.*, by zadecydować, czy po- 
słowie czescy w konferencyi z br. 
Bienerthem mają wziąć udział. 

Członkowie tej komisyi zjawili się dzisiaj 
w parlamencie i dyskutowali nad sytuacyą. 
Część członków „Unii* żąda, aby wykonać na 
podstawie uchwały w grudniu z. r. t. j. że 
członkowie „Unii“ mogą tylko z przyszłym 
prezydentem gabinetu pertrakto- 
wać. 

(Żądania te stają się tem śmielsze i licz- 
niejsze, gdyż do stanowiska tego zachęciło 
ich (jak również dzisiejszą prasę czeską) za- 
mieszanie, jakie sprawiła żydowsko-liberalna 
„Neue Fr. Presse“, wywodzące. iż chrześc.-soc. 
i Polacy rzekomo obstają przy formalnej dy- 
misyi całego gabinetu. Przyp. Red.). 

Natomiast w kołach czeskich jest zdanie, 
że po świętach Wielkanocnych musi nastą- 
pić zasadnicza zmiana. Sąd ten opiera 
się na znanem oświadczeniu Koła pols. że 
po uchwaleniu nowego regulaminu Izby re- 
konstrukcya gabinetu bezwzględnie 
nastąpi. 


P.ezes Koła P. o sytnacy!, 


Wiedeń. (Tel. wł) „N. W. Abendblatt“ do- 
nosi: W kołach parlamentarnych omawiauo 
oświadczenie prezesa Koła Polsk, 
jakie miał wczoraj wobec posłów uczynić o sta- 
nowisku względem bar. Bienertha. Dr Głą- 
biński miał oświadczyć, że nie można używać 
posłów tylko do uchwalania budżetu 
i rekruta. Wszak bar. Bienerth przyrzekł, że 
jeśli wróci Izba do normalnej pracy, wówczas... 
nastąpi nowa konstelacya. Warunki do 
tej nowej konstelacyi są już wszelkie dane, 
a tymczasem uniemożliwia się udział wiel- 
kich stronnictw słowiańskich w rządzie. 


w ZZA 


Słowiańskie narady 
w Petersburgu. 


Komunikat komitetu. 

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Komitet wyko- 
nawczy ustanowiony przez kongres słowiań- 
ski w Pradze, omawiał na swych obradach, 
odbytych od dn. 4 do 15 bm. kwestyę zwo- 
łania drugiego kongresu jako przodownika 
w idei kulturalnego połączenia wszystkich 
ludów słowiańskich. 

Polscy członkowie komitetu wykonaw- 
czego oŚwiadczyli, że wobec różnicy zdań, 
jakie od praskiego kongresu w kwestyi pol- 
skiej się wyłoniły, uważają odbycie kongre- 
su w b. r. jako nie na czasie. Bułgarscy de~ 
legaci oświadczyli, że ze swej strony uwa- 
żają za niemożliwe przesunięcie terminu kon- 
gresu, ponieważ w Bułgaryi czynią się już 
przygotowania na przyjęcie gości słowiań- 
skich w Zofii, a odroczenie kongresu wywo- 
łałoby wielkie rozczarowanie dla całego na- 
rodu bułgarskiego. 

Komitet wykonawczy po szczegółowych 
obradach przyszedł do wniosku, że niemożli- 
wem jest odraczać drugi kongres, ponieważ 
odroczenie wywołałoby niepożądane wraże- 
nie na ludach bałkańskich. Aby jednak usu- 
nąć przeszkody wspólnej pracy na kongre- 
sie Rosyan i Polaków postanowił komitet 
wykonawczy wybrać specyalną komisyę z pol- 
skich i rosyjskich członków komitetu, któ- 


raby wypracowała podstawy dla pogodzenia 
się zwolenników słowiańskiej idei w kon- 
kretnych kwestyach rosyjsko polskich sto- 
sunków. Jako termin kongresu w Zofii usta- 
nowiono d. 7 lipca br. 


Połska -deklaracya. 

Petersburg. (Pot. uj. tel.) Polscy członko- 
wie komitetu wykvnawczego, wybranego 
przez praski kongres słowiański, Dmowski, 
Straszewicz i hr. Olizar złożyli w komitecie 
oświadczenie tej treści, że uważają za rzecz 
niemożliwą brać udział w najbliższych kon- 
gresach, jak długo istotne kwestye życia 
słowiańskiego nie zostaną uregulowane. 

Petersburg. (Tel. wł} Oświadczenie, złożo: 
ne imieniem polskich członków wszechsłow. 
kongresu zaznacza, iż Polacy gotowi są 
pozostać na podstawie idei słowiańskiej i 
przyczynić się do ustalenia jej konkretnych 
następstw w imię zasad neoslawizmu — ale 
nie mogą ze swej strony tak długo tego 
czynić, dopóki możliwe warunki dla Pola- 
ków nie zostaną ustanowione. 

Dalej oświadczają: Proklamowana idea 
słow. na kongresie praskim nie zaznaczy- 
ła dotąd najmniejszego rozwoju, a u- 
chwały tego kongresu służyły raczej jako 
podstawa do czynności szkodzących sprawie 
słowiańskiej. 

Stosunki pogorszyły się znacznie. Ucisk 
narodu polskiego wzmógł się — i to — co 
gorsza — przy poparciu kilku uczestników od- 
bywającego się kongresu. 


Komitet zażegnania spora ros.-pols. 


Petersburg.e (Tel. wł.) Do Komitetu, któ 
ryby wypracował wspólne podstawy dla p- 
gadzenia się zwolenników słow. idei desy- 
gnowano ze strony polskiej Dmowskiego, 
Straszewicza i hr. Olizara. Ze strony 
rosyjskiej wybrano: hr. Bobrinskie- 
go, Krassowskiedo, Lwowa, Makła- 
kowa, Chomiakowa i Włodimiro- 
wa. 

Dla spraw galicyjskich wch: dzą do Ko- 
mitetu: Dudykiewicz, Chlebowicki 
prof. Zdziechowskii Doboszyński. 


' Bankiet T toasty. 

Petersburg. (Pet. aj. tel.) W klubie polity- 
cznym odbył się wczoraj bankiet na cześć 
gości słowiańskich. Dr Kramarz wygłosił mo- 
wę, w której oświadczył, że mimo głębokiej 
przepaści, jaka się objawiła w kwestyi sło- 
wiańskiej, usprawiedliwioną jest nadzieja, że 
ruch będzie naprzód postępował, gdyż jest 
bezpartyjnym i dlatego znajduje gościnę w 
bezpartyjnym klubie politycznym. Członek 
Rady państwa Jermołow wzniósł toast na 
cześć gości słowiańskich, którzy budzą ideę 
słowiańską w Rosyi do nowego, życia. — 
Bułgar Luckanow w swym toaście oświad- 
czył, że w pomyślności Rosyi leży zarazem 
poparcie Słowiańszczyzny. Prezydent Dumy 
Chomiakow zaznaczył, że mimo smutnych 
motywów, poruszonych w mowach, tkwi 
przecież pełen nadziei moment w tem, że 
słowiańskie zebrania się odbywają. 

Dz Kramarz wieczorem stąd odjechał. 


Rewolucya w Grecyi ? 


Ateny. (P. A. B.) Pomiędzy ligą woiskową 
a marynarką powstało rozdwojenie. W mie- 
ście sytuacya niepewna, cenzura dzienników 
bardzo ostra. 

Paryż. (Tel. wł.) „N. J. Herald* donosi: 
Sytuacya w Grecyi pogarsza się z dnia na 
dzień. Lada chwiła grozi wybuch wojny do- 
mowej. W Atenach wzburzenie doszło już do 
ostatecznych: granic. 


Optymizm ministra, 


Paryż. (Tel. wł.). „Matin“ zamieszcza in- 
terwiew z greckim ministrem spraw wewn., 
który broni Ligi wojskowej i obecnej sytua- 
cyi wcale nieuważazaobjaw groźny (?) 
Minister wypowiada się pod każdym wzglę- 
dem optymistycznie. Pochwala kroki 
zmierzające do rewizyi konstytucyi, 


Tyrania wojskowa w Grecyi. 


Ateny. (T. B.) Przybył tu wczoraj Venu- 
zelos. Mimo polecenia Ligi wojskowej, dane- 
go prasie, by wstrzymała się ©d wszelkiej 
krytyki zgromadzenia narodowego, piąć dzien: 
ników zamierzało w tej sprawie wydać ode- 
zwę do ludności. Na to Liga wojskowa za- 
wiadomiła dzienniki, że uniemożliwi ogłosze- 
nie tej odezwy. Dzienniki te wczoraj wieczo- 
rem nie wyszły: dyferencye między Ligą woj- 
Skową a prasą zostały jednak zażegnane i 
dzisiaj wszystkie dzienniki znowu wyjdą. 

Berlin. (Tel. wł.) „Vossischa Ztg* donosi 
z Aten: Konflikt dsienników z Ligą wojsko- 
wą jest tylko pozornie zażegnany. Liga 
wojskowa delegowała swych członków 
tj. oficerów do poszczególnych reda k- 
cyi, którzy kontrolują tresć artykułów I de- 
pesz. 

Oficerowie marynarki zgromadzili się w 
arsenale marynarskim w Salamis, by przy- 


gotować okręty do walki, celem zaatakowa- 
nia portów: Pireus i Faleron. 


O zniesienie sądów . 

Berlin. (Tel. wł) „Voss. Zgt.* donosi 
z Aten: Niepokoje na prowincyi w sprawie 
zniesienia sądów, jak to Izba uchwaliła, miały 
rozmiary dałeko większe, niż doniosły o tem 
depesze oficyalne. 

W Peloponesie urządzono pochody mani- 
festacyjne oraz wywieszono chorągwie ża- 
łobne. Tłum zachowywał się wrogo obrzu- 
cając kamieniami. 
| O: A A (DOG 


Śledztwo przeciw organizacyi bojkotowej. 


Lwów. (Tel. wł.) W sprawie napadu na 
sklep z obuwiem pruskiem p. f. „Salaman 
dra* nastąpił sensacyjny zwrot: władze po- 
stanowiły mianowicie wytoczyć, równieżśledz- 
two organizacyi bojkotu antipruskiego (!), która 
rzekomo miała podburzać do gwałtów. 

(Oto dokąd zaprowadził nas skrajny ser- 
wilizm e k. demokratycznych rządów w kraju! 
Gaśmy uroczystości Słowackiego, gaśmy Grun- 
wald — będzie nam coraz lepiej! Teraz trzeba 
nam jeszcze nagonki na »Straż Poiskąc, kióra 
też przecież do bojkotu wzywa, nagonki na 
redakcye polskie, gdyż wszyscy wzywamy do 
pruskiego bojkotu! Oto skutki polityki na- 
szych głów miast, naszych posłów, naszych 
„ekscelencyi*, mających godności, ordery i 
Rydzyny (!), a wszystko to autoryzuje dzi- 
siejsza c. k. demokracya, dobiwszy do żłóbka, 
z którego pełnemi garściami czerpie c. k. sy- 
nekury. Zaiste przekleństwo „demokratyczne“ 
zawisło nad losami społeczeństwa polskiego. 
Przyp. red.). 


Telegramy 


(Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 16 lutego.) 


Ajenci japońscy w Królestwie Polsk. 


Toruń. (P. A. B.) Na zasadzie wskazówek 
władz pruskich, władze Żżandarmeryjne w 
Królestwie polskiem zwróciły uwagę na wiel- 
ką liczbę Japończyków, przejeżdżających 
przez punkty pograniczne, zwłaszcza zaś na 
Aleksandrów. Świeżo ujęto tam dwóch inży- 
nierów japońskich, zaopatrzonych w pozwo- 
lenie władz petersburskich badania urządzeń 
kolejowych i celnych. Dokonana rewizya wy- 
kryła, że inżynierowie ci byli zaopatrzeni we 
wszystkie najnowsze przyrządy topograficz- 
ne i posiadali sporo planów różnych miej- 
scowości Królestwa i Cesarstwa. 


O reformę wyborczą na Węgrzech. 

Budapeszt. (T. B.) Wczoraj odbyło sę tu 
ośm zgromadzeń socyalno-demokratycznych, 
na których postanowiono wziąć udział w 
mającem się w sobotę odbyć Kkonstytuują- 
cem zgromadzeniu nowej partyi rządowej, 
aby sprowokować oświadczenie w sprawie 
ogólnego tajnego prawa głosowania. 


0 rewizyę konstytucji turec. 


Konstantynopol. (Tel. wł) Projekt senato- 
ra Ferrid-paszy (szwagra sułtan :), przedło- 
żeny komisyi senatu o rewizyi konstytucyi, 
zwraca się przeciw zasadzie zwierzchności 
ludu, a oznacza konserwatywną restauracyę 
władzy monarchistycznej przez senat i par- 
tyę wojskową Mufket-paszy. 

Spra ' ozdanie to o rewizyi konst. zwalcza 
demokratyczny ustrój, powołując się na an- 
gielską konstytucyę, na losy Rzeczyposp. 
polskiej i wykazując braki w ustroju repu- 
blikańskiej Francyi. 

Oświadcza, że państwo tureckie składa 
się z różnych narodowości i może tylko pod 
formą monarchistycznej władzy utrzy- 
mać swe państwowe stanowisko. 

Projekt Ferrida-paszy w przeciwieństwie 
do projektu Młodoturków żąda przywrócenia 
zniesionych przywilejów sułtana, a więc pr=- 
wa mianowania w. wezyra i senatorów. 


0 pruską reformę wyborczą. 


Berlin. (Kor. wł. telef.) Niedzielne demon- 
stracye socyał. demokratów przeciw rządo- 
wej reformie wyborczej wywarły formalną 
panikę w sferach rządowych, ponieważ roz- 
miary ich o wiele przewyższyły oczekiwania. 
Początkowym zamiarem rządu, ujawnionym 
potrosze w znanej odezwie ostrzegającej dy- 
rektora policyi Jagowa, było sprowokowanie 
tłumu i rozpędzenie siłą zgromadzeń ; impo- 
nująca jednak liczba uczestników demokra- 
cyi stanęła temu na przeszkodzie, zwłaszcza 
zaś nastrój (!) wojska i policyi. Ta ostatnia 
oświadczyła, że dopóki manifestanci będą za- 
chowywałli się spokojnie, żadne rozkazy i na- 
mowy nie skłonią ich do wystąpień prowo- 
kacyjnych przeciwko ludności. To też na o- 
gół manifestacye miały przebieg spokojny. 
Ogólną uwagę zwraca zachowanie się tłu- 
mów w Poczdanie. Manifestacya miała tam 
charakter antidynastyczny. Manifestanci udali 
się w pochodzie przed zamek królewski i 
tam demonstrowali przeciw rządom obsolu- 
tyzmu w Prusach, uciskającym ludność. Ce- 


Piwo Pilzneńskie B. B. 
(lirqneli) 


2 Browaru Mieszczańskiege w Pilznie 
założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oraz 
w beczkach, butelkach i syłonach, poleca 


Jeneralna Reprezentacya 


Rraków, Jagiellońska 2. Tel. 968, 
UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński (Urqaeli) 
jest tylko z marką B. B. na kapslach, korkach ety- 

kietach uwidocznioną. 


sarz Wilhelm znajdował się wówczas w zam- 
ku berlińskim. otoczonym przez wojsko i po- 
licyę. 

Dziś komisya złożona z 28 posłów roz- 
pocznie prace około przejrzenia projektu rzą- 
dowego reformy wyborczej. W dyskusyi je- 
neralnej nad projektem wynika, że czynni- 
kiem decydującym w komisyi będą głosy na- 
roduwych liberałów. Stanowisko ich jest do- 
tąd niewyjaśnione. Wśród posłów Koła Pol- 
skiego panuje przekonanie. że partya ta zdra- 
dzi hasła prawdziwego postępu za cenę po- 
zyskania łask rządu, o które się mocno w tej 
chwili ubiega. Dwulicowość liberałów pruskich 
scharakteryzował onegdaj dosadnie w sejmie 
poseł polski Świtała podczas dyskusyi nad 
interpelacyą liberałów w Bprawie ukarania 
przez rząd urzędnika, głosującego na kandy- 
data ich partyi. Mowa ta byfa żywo oklaski- 
wana przez opozycyę. 

Berlin. (B. W.) Komisya reformy wybor- 
czej sejmu pruskiego odrzuciła wniosek o 
równe prawo głosowania 15 przeciw 11 gło- 
som. Dwaj narodowo liberalni przypadkowo 
nie byli obecni. Natomiast, mimo stanowcze- 
go sprzeciwienia się ministra spraw wewnę- 
trznych, został uchwalony wniosek o tajne 
prawo głosowania 15 głosami przeciw 13. 

Berlin. (P. Aj. Ber.) Wczoraj wieczorem 
odbyło się tutaj dwa zgromadzenia protestu- 
jące przeciw projektowi reformy wyborczej. 
Po zakończeniu obrad kilkutysięczne tłumy 
udały się przed pałac Kanclerza. Policya 
rozpędziła manifestantów oraz aresztowała 
kilkanaście osób. 


Nowe wylewy we Francyi. 

Paryż. Wskutek gwałtownej burzy tele- 
graficzne połączenia z Włochami, Szwajcaryą, 
Niemcami i Austryą są poprzerywane. Dla- 
tego depesze doznają znacznego spóźnienia. 
Ze względu na ponowne wznoszenie się wody 
na Sekwanie delożowane szereg mieszkań. 
Urząd hydrometryczny zapowiada podniesie- 
nie się stanu Sekwany o 30 ctm. 

Paryż. Miejscowościom Neuiłly i Plaisant 
zagraża powódź 

Paryż. Kilka ulic w dzielnicy Passy zo- 
stało ponownie zalanych. Także w okolicy 
Paryża kilka miejscowości jest dotkniętych 
powodzią. 


Wypadki i katastrofy. 


Kolonia. (P. A. B.) Z niewyjaśnionej do- 
tychczas przyczyny wydarzyła się w jednej 
z tutejszych pralni chemicznych  eksplozya 
2 kotłów parowych. 5 robotników oraz syn 
właściciela ciężko ranni a nadto 2 dziew- 
czynki przechodzące wtedy przypadkiem, 
lekko. 


Prezydent Unii w r. 1912. 


Berlin. (P. A. B) Dziennik chicagowski 
„Trybuna“ urządził kwestyonaryusz w spra- 
wie wyboru prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych w r. 1912. Większość i to znaczna 
oświadczyła się za Roosevelt em. 


Essen. (P. A. B.) Rokowania zarządu fa- 
bryki Kruppa z robotnikami nie przyniosły 
pomyślnego rezultatu, tak, iż zachodzą po- 
ważne obawy strajku. i 

Rzym. (P. A. B.) W wielu miejscowościach 
we Włoszech odczuto ubiegłej nocy siino 
trzęsienie ziemi. Wśród ludności panuje pa- 
nika Z miastem Menchi komunikacya tele 
graficzna zerwana. 

Kopenhaga. (P. A. B.). W jednym z tutej- 
szych klubów oficerskich zachorowało po spo- 
życiu wieczerzy kilkunastu oficerów 
wśród objawów otrucia. Zachodzi po- 
dejrzenie, iż jest to aktem zemsty. 


h egoe bi a 
2 chwili bieżącej. 
Samobójstwo. Dziś około godziny 4 popo- 
łudniu odebrał sobie życie wystrzałem z rewol- 
weru 25-letni Leon Kulles, słuchacz praw Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. Zawezwane Pogoto- 
wie ratunkowe przewiozło go w stanie agonii 
do szpitala św. Łazarza. Powodem samobójstwa 
miał być rozstrój nerwowy, 


Niezadowolenie ze sojuszników. 


Wiedeń, 15 lutego. 


(Ma). Niemcy austryaccy uważają utrzy- 
manie sejuszu Austryi z Rzeszą niemiecką 
ma kwestyę swego patryotyzmu. Przy każ- 
dej sposobności akcentują swoje niezachwia- 
ne uczucia względem Berlina i podnoszą zu- 
pełną rzekomo zgodność interesów politycz- 
nych i gospodarczych Austro - Węgier i Nie- 
miec. 

Od kilku tygodni atoli panuje wśród 
niemców austryackich oburzenie na |Rzeszę, 
a przedewszystkiem na Prusy. Polityka we- 
wnętrzna pruska, jaką prowadzi Bethmann- 
Hollweg, a zwłaszcza stanowisko rządu pru- 
skiego wobec reformy wyborczej sejmowej, 
wywołuje w prasie wszechniemieckiej w 
Austryi zdziwienie i guiew. Najbardziej pru- 
wofilskie dzienniki wiedeńskię i praskie tra- 
ktują kanclerza niemieckiego jak antysemi- 
tę, klerykała, syna ciemności, wstecznika i 
t. d. Niemcy wolnomyślni w Austryi tak 
sżyli się z myślą, że Prusy muszą stać za- 
wsze na czele walki z „klerykalizmem*, że 
gotowi są nieledwie wyrzec się wspólności 
u Prusami, jeżeli te innemi drogami pójdą 
niż bracia z pod sztandaru „los von Rom*. 

Drugim powodem niezadowolenia Niem- 
ców austryackich z Prus jest sprawa natu 
ry gospodarczej. Wszechniemcy, którzy ma- 
rzą nawet e wspólności cłowej Austryi i Nie 
miec, doznali dotkliwej porażki przez uchwa- 
łą niemieckiej Rady związkowej, dotyczącą 
wprowadzenia opłat od żeglugi na rzekach 
niemieckich. Opłaty te bowiem wywołały 
już satarg między Prusami a Austryą, a naj- 
oiekawszem jest w tej sprawie, że w rzę- 
dsie wrogów Prus stanęli w tym wypadku 
nie Słowianie ale Niemcy i to Niemcy cze- 
scy, znani dotąd aż nadto dobrze ze swego 
prusofilstwa. W tym wypadku bowiem cho- 
dzi o ich kieszeń, a ta — jak wiadomo — 
nihiluje u Niemców i żydów wszystkie uczu- 
eia, sympatye i antypatye. 

egluga na rzekachniemieckich 
nie podlegała dotąd na podstawie konwencyi 
austryacko-niemieckiej z 22 czerwca 1870 r. 
żadnymopłatom przewozowym. Sta 
tki austryackie na Łabie opłacały tylko cło 
graniczne od towarów, natomiast za prze- 
wós towarów rzeką aż do morza nie pobie- 
ral rsąd pruski żadnych opłat. Również kon- 
stytucya niemiecka z r. 1871 zapewniała wol- 
ność żeglugi na wszystkich rzekach niemie- 
ekich. Miino to w ustawie kanałowej pruskiej 
s r. 1905 zamieszczono przepis, że Prusy 
mogą na uregulowanych rzekach pobierać 
ed żeglugi pewne opłaty. Nie zwracono z po- 
esątku uwagi na owo postanowienie, aż obe- 
enie rząd pruski niespodziewanie wprowadza 
je w życia i okłada statki austryackie, wio- 
ząca towar po Łabie, znaczną opłatą. Nawet 
te statki, które towar przewozić będą aż do 
portów niemieckich, a więc nie dła konsu- 
mentów niemieckich, płacić będą musiały o- 
płaty. Ten krok Prus jest cynicznem pode- 
ptaniem traktatu z Austryą. Sprzeciwia się 
również traktatowi Niemiec z Holandyą, a 
wroszcie i traktatowi cłowemu Austro-Wę 
gier z Niemcami. Rząd pruski pozyskał już 
zgodą wiąkszości Rady związkowej na swój 
projekt, a nie ulega wątpliwości, że i wię- 
kszość sejinu pruskiego nań się zgodzi. 

Austryacki minister handlu Dr Weisskir- 
chner przed kilku dniami zaprotestował ener- 
gicznie przeciw naruszeniu traktatu. Austrya 
bowiem poniesie przez wprowadzenie opłat 
na Łabie (także Renie) wielkie szkody. Obe- 
enie wywosi Austrya Łabą do Niemiec prze- 
slo 30 milionów cetn. metr. towaru. Są to 
przedewszystkiem płody i fabrykaty Niemców 
©zeskich i ich dotknęłyby przedewszystkiem 
opłaty rzeczne. Na kilkunastu tysiącach sta- 
tków płynie do Niemiec cukier, węgiel, zboże, 
drzewo i znajduje zbyt jużto w Niemczech, 
Juśto płynie do Hamburga a stamtąd do ko- 
lonii niemieckich. Łaba jest dla Niemców 
szeakich główną arteryą handlową. Przez 
wprowadzenie opłat austryackie produkty 
wywożome Łabą podrożeją i stracą zdolność 
konkurowania z towarami francuskimi, an- 
giels%imi i niemieckimi. W ślad za tem zmniej- 
say Bia wywóz austryacki po rzece Łabie. 


Pierwsza wystawa rzeźby. 


Że uczyniono dobrze, odbiegając od tra- 
dycyjnego zwyczaju wystawiania rzeźb wraz 
£ pracami malarskiemi, i urządzając oddzielną 

tawę rzeźby — o tem niema dwóch zdań. 
Jakkolwiek »wdzięczniec i  dekoracyjnie 
wygłądały sale pałacu sztuki z postawionymi 
tu i owdzie w rogach rzeźbami — to jednak 
trzeba przyznać, że sąsiedztwo to na dobre 
tym rzeźbom nie wychodziło; nie mówiąc 
już o tem, że obrazy przytłaczały je liczbą 
I barwnością — to poprostu inne są prze- 
cież zupełnie reakcye naszej wrażliwości 
zmysłowej na pobudki pochodzące od dzieł 
rzeźbiarskich, a inne od malarskich — i ró- 
żne zupełnie są środki oddziaływania tych 
dwóch gałęzi sztuki plastycznej na naszą 
wrażliwość. Malarstwo, operując linią i pla- 
mą barwną na płaszczyźnie dwuwymiarowej 
i posługując się dla wywołania wrażenia świa- 
ta trójwymiarowego — bryły w przestrze- 
ni —złudzeniami optycznemi, odwo- 
łuje się tylko do nassego oka. Rzeźba, ope- 
rując gotową już bryłą trójwymiarową od- 
wołuje się nietylko do zmysłu wzroku, ale 
1 do innych naszych zmysłów — i liczy na 
zupełnie inne właściwości oka naszego, niż 
malarstwo. Pośrednio zaangażowany tu jest 
zmysł dotyku; nie dotykając nawet, próbu- 
jemy, oceniamy niejako wzrokiem nasze 
przypussczalne wrażenia dotykowe — i w 
ten sposób te dwa zmysły kontrolują się do 
pewnego stopnia wzajemnie w odczuwaniach. 
Tak samo rzecz się ma z wrażeniami od 
rześby wzrokowymi i wrażeniami odbiera- 
mymi za pośrednictwem innego zmysłu — 
którego Riema w oficyalnych klasyfikacyach 
naszych zmysłów — zmysłu wagi, ciąże- 
nia, czy jak go nazwiemy — a którego 


Dr Weisskirchner nie zaślepia się fraze 
sami wszechniemieckim' i wie, że w kwestył 
żegiugi po Łabie panuje między Austryą4 a 
Prusami sprzeczność interesów. Prusy chcą 
utrudnić handel zagraniczny Austryi, by po- 
zbyć się konkurenta. Dlatego minister kon- 
sekwentnie stara się o znalezienie innej dro- 
gi dla handlu niemieckiego. Z zapałem pra- 
cuje nad rozszerzeniem portu w Tryeście, 
nad pomnożeniem liczby Kkonsnłów austrya- 
ckich na Bałkanie i Dale.im Wschodzie, by 
na południe i Azyatycki Wschód skierować 
wywóz austryacki. Wczoraj otwarł osobiście 
w Tryeście nowy port Franciszka Józefa i 
obiecał | rzyspieszyć budową mola V. i por- 
tu wyzglowego. Oświadczył, ż: Austrya musi 
iść na P: łudnie. W ten sposób Niemcy al- 
pejscy i Włosi tryesteń cy otrzymają z łaski 
austryackieg» rządu silno poparcie swego 
przemysłu, podczas gdy Ws echn'emcy w Cze- 
chach z łaski rządu pruskiego będą musieli 
płacić znaczne opłaty na Ł bie. (1 markę od 
tony na 100 kilometrów). 

Wszechniemcy w Czechach wołają obe- 
cnie o pomoc austryackiego ministra prze- 
ciw rządowi pruskiemu. [Ironia losu nie ob- 
jawiła się nigdy w tak j.skrawej formie. 
W zak dotąd pp. Wolf i Schönerer wzywali 
pomocy Niemiec przeciw ,„Austryi >»uciskają- 
cej« ich pod względem narodowym. Dotąd 
p:trzeli na Berlin z utęsknieniem. I dopiero 
przykra konieczność każe im zwrócić się do 
Wiednia. 

Wierności traktatowej Niemiec, owej 
»w erności Nibelungówe nie widać w sprawie 
opłat na Łabie. Przeciwnie Prusy gwałcą bez 
skrupułów konwencyę, by wzbogacić się ko- 
sztem Austryi, a chGćby nawet kosztem 
Niemców i Wszechniemców Austryackich. 


Podróż 
pana Dra Fraenkla do Wiednia. 


Umiejętność trzymania języka za zębami 
jest warunkiem powodzenia. 

Otrzymujemy ze Lwowa list następujący, 
który powinien służyć za przestrogę dla na- 
szych wybitnych polityków, że trzeba uwa- 
łać, kogo sią przypuszcza do wspólnych ro- 
bót partyjnych : : 

Likwidatorem Banku parcelacyjnego zo- 
stał syndyk owej instytucyi Dr Fränkel. Na 
posiedzeniu, które uchwaliło likwidacyę. prze- 
znaczono mu pensyi 500 koron miesięcznie. 
Pan Dr Fränkel rozpoczął w dniu 2 lutego 
br. swe czynności likwidatora od... wyjęcia 
500 koron z kasy Banku tytułem swojej pen- 
syl. Była to jego pierwsza i najważniejsza 
troska. Zaprzeczenia nie pomogą, ponieważ 
stwierdziła ów fakt komisya sądowa, która 
dnia 3 lutego przybyła do lokalu Banku par- 
celacyjnego, celem opieczątowania ksiag. 

Podczas czynności tej komisyi wobec 
wielu osób Dr Frankel był zbyt gadatliwyra 
i przechwalał się zbytnio wysoką protekcyą, 
jaką posiada. 

e nia oddał tem przysługi swoim prote- 
ktorom, rzecz więcej, niż pewna. 

Pod koniec zeszłego tygodnia Dr Frin 
kel udał się do Wiednia. I znowu nie trzy- 
mał języka za zębami. Każdy, kto chciał lub 
nie chciał, mógł się dowiedzieć, że pan mini- 
ster Skarbu Dr Biliński, przyrzekłszy dać 3 
miliony Koron na ratowanie Banku parcela- 
cyjnego od konkursu pod formą pożyczki 
Bankowi krajowemu, dał tylko pół miliona 
koron. Pół miliona koron, to za mało, trze- 
ba zatem jechać do Wiednia i wezwać mini- 
stra, by dopełnił swych obietnic. Rzeczywiś- 
cie Dr Frankel kręcił sią w Wiedniu. 

Nie wiemy, czy te gadania ex-dygnitarzy 
ex-Banku parcelacyjnego i przechwalania się 
pomocą finansową pana ministra skarbu po- 
legają na prawdzie. Przypuszczamy raczej, że 
ci panowie się przechwalają i robią, jak to 
się mówi po polsku, z igły widły. W każdym 
razie płynie stąd nauka, że rozmaici lumina- 
rze lwowscy i wiedeńscy, podawszy palec p. 
Stapińskiemu celem zrobienia sobie z niego 
politycznego totumfackiego, zostali złapani 
za całą rękę przez figury w rodzaju Dra 
FrAnkla, którzy z wrodzonym sobie nietak- 
tem, skłonnością do przechwałek i napuszy- 


kończyć w odmętach likwidacyi Banku par- 
celacyjnego i w rozmaitych innych odmę- 
tach. 


tyka dla niego nie istnieje od czasu słynne- 


GŁOS: NARODU z dnia 17 Lutego 1910. 


stością opowiadają głośne sekrety, nieprze- 
znaczone do publikowania. 

Stronnictwo ludowe polskie, w którem 
wodzą rej Frhnkel, Mojżesz Kanarek i w któ- 
rem inspiratorem politycznym wiceprezesa 
stronnictwa Dra Michała Greka jest pan Dr 
Tobiasz Aschkenaze, pół-syonista i pół-so- 
cyalista, — takie stronnictwo ludowe musi 


Poobcińane uszy i ręce. 


Sielanka w kraju myślicieli i filozofów. 
Wilhelm II oddaje się teraz sztuce. Poli- 


go wywiadu w londyńskim «Daily Telegraph«. 
A więc poświadcza tożsamość biustów gip 
sowych, zwiedza wystawy obrazów, bywa na 
odczytach o miłości, konwersuje z aktorka- 
mi i aktorami francuskimi, odwiedza bazary 
w Berlinie, poluje. Słowem, prowadzi żywot 
szczęśliwego, wielkiego pana, który zawsze 
święci niedzielę i nie zna kłopotów. 

Lecz w jego ściślejszej ojczyźnie, w Pru- 
siech panuje inna atmosfera: ubiegłej nie- 
dzieli w kilkudziesięciu miastach pruskich 
policya posiekała obywatoli niby cielęta — 
przeznaczone na kotlety. W Neumünster, w 
Jalle i w paru innych miejscowościach poli- 
cyanci poobcinali obywatelom uszy i ręce. — 
Kto wie, jakiego rozmachu trzeba, by zwy- 
czajną szabą odciąć rękę żywemu, w ruchu 
będącemu człowiekowi, ten pojmie, że poli- 
cyanci pruscy wpadli w istny szał. I cóż ta- 
kiego wprawiło w ów szał stróży porządku 
publicznego? Czy tłumy rozszalałe grabiły 
albo zabijały? Nie! Byli to demonstranci. — 
Ubrani odświętnie. robotnicy, rzemieślnicy, 
przekupnie wystąpili na ulicę, by pochodem 
masowym 1 okrzykani zaświadczyć, że pro- 
jekt reformy wyborczej do sejmu pruskiego 
nie przypada im do smaku. Surowość repre- 
syi nie stoi w stosunku odpowiednim do prze- 
winienia. 


Prusy państwem absolutno-pollcyjnem. 


Bethman-Hollweg w długiem przemówie- 
niu bronił Prus przed zarzutem, że są pań- 
stwem reakcyjne. I był z siebie zadowolo- 
nym. Zdawało się mu, że zbił ów zarzut. Po- 
kazało się, że niczego nie udowodnił. Prusy 
są dzisiaj razem z Rosyą najbardziej reak- 
cyjnem państwem w Europie. Boć czem się 
różnią Prusy od Rosyl, skoro za demonatra- 
cyę urządzoną bez broni można stracić ży- 
cie ałbo pozostać do Śmierci kaleką. 

Chwilowo sfery rządowe pruskie zape- 
wne tryumfują, że się im udało utoczyć 
krwi »kanaliic, jak pogardliwie w rozmo- 
wach między sobą nazywają wszystkich. nie- 
należących do szlachty i korpusu oficer- 
skiego. Zapominają przecież o naukach hi- 
storyj, ża jeszcze nigdy i nigdzie się nie 
udalo zgnieść bronią ruchu wolnościowego. 
jeżeli ten ostatni wypływał z zdrowej chęci 
przystosowania form życia politycznego do 
faktycznego układu stosunków w społeczeń- 
stwie. 

Pruay wytworzyły stan średni, bogaty 
oraz inteligentny, mają wielkie rzesze robo- 
tników fabrycznych ìi wiejskich, których stan 
umysłowy podniósł się znacznia, mają boga- 
tych i światłych włościan. Tymczasem w azyst- 
kie te klasy po dawnemu u'rzymuje w scl- 
słej kurateli politycznej garść kilku tysięcy 
rodzin szlacheckich. Te ostatnie połączy wszy 
sią z dworem, zawładnęły administracyą po- 
lityczną, wojskiem, sądownictwem, dyploina- 
cyą i sejmem dzięki przestarzałej reformie 
wyborczej. Dwór i owa szlachta nie chcą 
pozwolić na rozszerzenie prawa wyborczego, 
ponieważ zdemokratyzowany sejm musiałby 
siopniowo ukracać system policyjnej klasy 
rządzącej. 

Ich wysiłki są przecież daremne. Im bar- 
dziej krwawe formy będzie przybierała reak- 
cya, tem gorętszy napotka ona opór i tem 
straszniejszy będzie później odwet. Wilhelm 
II. nawet nie zdaje sobie sprawy, że dzisiej- 
sze walki wyborcze w Prusiech mogą już 
z jego syna zrobić »króla na wygnaniuc. 


człowiek, jeżeli nawet nie posiadał, to go so- 
bie napewno wyrobił i obecnie ma; niejako 
przez analogię z własnem ciałem odczuwamy 
wagę np. posągu i ciężar gatunkowy mate- 
ryału, z którego został wykonany; dowodzą 
tego choćby inne wymagania nasze w sto- 
sunku do »rześb« z terrakoty lub gipsu np. 
niż do rzeźb z marmuru lub bronzu czy 
śpiżu. A wobec tego wszystkiego inną jest 
zupełnie rola naszego oka przy patrzeniu na 
rzeźby. Słowem, składniki naszych wrażeń 
zmysłowych od rzeźby i malarstwa zupełnie 
są różna; pod względem optycznym, prze- 
chodząc od malarstwa do rzeźby — prze- 
chodzimy jakby od świata iluzyi do świata 
rzeczywistości. 

A jest jeszcze jedna przyczyna tej ko- 
nieczności oddzielenia rzeźby od inalarstwa 
na naszych wystawach — specyalnie nasza. 
Rozwodzić się tutaj szeroko nad młodością 
naszego rzeźbiarskiego rozwoju w stosunku 
do malarstwa i dowodzić jej, nie potrzeba — 
jest to fakt wiadomy wszystkim. Nie miej- 
sce tu także analizować przyczyny, które się 
na to złożyły — dość, że gdy współczesne 
malarstwo nasze liczy przeszło półtora wieku 
własnej historyi nieprzerwanego rozwoju i 
kultury — współczesna rzeźba nasza mało 
co nad pół wieku może uznać za swoje, a 
dalej, już jako fakt następczy, że, 'podczas 
gdy malarstwo polskie oddawna stoi już na 
poziomie europejskim i poczestne nawet w 
malerstwie ogółno-europejskim zajmuje miej- 
sce — to z rzeźbą tylko »trzymamy sięc. 
Nie odnosi się to oczywiście do poszczegól- 
nych naszych rzeźbiarzy, wśród których ma- 
my talenty bardzo wybitne i z kulturą eu- 
ropejską — ale rzeźba nasza jako całość 
przedstawia sią znacznie skromniej niż ma- 
larstwo. Czy wpłynęły na to małe zdolności 
Słowian wogóle i Polaków w szczególności 
do tej najplastyczniejszej ze sztuk plasty- 


cznych, czy brak w kraju naszym gotowej 
kultury rzeźbiarskiej w zabytkach klasy- 
cznej przeszłości, jak we Włoszech np. wy- 
rabiającej smak i kształcacej zarodki talen- 
tów, czy małe zapotrzebowanie wśród na- 
szych »odblorców sztuki«, na dzieła rzeźby — 
rozstrzygnąć to tutaj, jak już powiedziałem, 
trudno — i jest poważnem zadaniem niena- 
pisanej jeszcze history! polskiej sztuki. Pra- 
wdopodobnie zresztą złcżyły się na to po- 
trosze wszystkie trzy wymien'one przyczy- 
ny — a rezultatem jest nietylko skromność 
naszego dorobku rzeźbiarskiego, ałe także 
brak kultury rzeźbiarskiej wśród naszej »pu- 
blicznoście, zupełny wśród nas brak odczu- 
cia dla dzieł rzeźby. Krzyczą o tem głośno 
wszystkie nasze pomniki na placach publi- 
cznych, a dzieje konkursów na nie, to jedno 
świadectwo, jakże wymowne! o tym smu- 
tnym fakcie. Wyrobienie zaś sobie kultural- 
nej, wrażliwej publiczności — to jeden z naje 
niezbędniejszych warunków rozwoju każdej 
sztuki. 

Na tej drodze, urządzanie oddzielnych 
wystaw rzeźby — to pierwszy krok. Publi- 
czność nietylko nauczy sięswoiście patrzeć 
na dzieła rzeźby, ale także przestanie uwa- 
żać ją za jakiś dodatek do malarstwa, nau- 
czy sią ią cenić jako sztukę samodzielną, 
Samą w sobie, samiowystarczającą. 

Jako też taki, ku wymienionemu celowi 
pierwszy krok oceniać musimy obecną »pier- 
waszą wystawą rzeźby«. A w tem rozumieniu 
sprawia Ona pewien zawód — nosi bowiem 
zawiele cech pośpiechu i przypadkowości w 
urządzeniu. Jest to właśnie taka sobie zwy- 
kła, przypadkowa wystawa rzeźby, jaką by- 
wa często w T. P. 5. P., lub w warszawskiej 
Zachęcie wystawa malarstwa, gdy jest ską- 
po obesłana przez nowe dzieła i dociągana 
do okolicznościowej »dużej miary«<. Dopełnia 
się ją wtedy rozmaitemi dawniejszemi >fir- 


tek Koustancyl; pojutrze w piątek Fiawiusza, Suche 
dui, 


Rządzenie z pomocą szabli policyjnych i ba- 
gnetów zawsze się kończy źle dla dynastyi. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmnje i sprzedaja pierwszorzędnych fabryk 


fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesiąęczne 


Instramenty akywane od oen uajniżazych. 


Precz 2 towarem pruskim |! 
Kupujcie tylko u chrześcijan | 


KRONIKA. 


RALENDARZYK KOŚCIELNY. 


Jutro we czwar- 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Waobóć 
słońca rozpocznie sią jutro o godzinie 6 minut 49; 
zachód przypada 0 godz 4 minui 69; rłiwość dnir 
godzin 10 miau! 10 


Kraków, dnia 16 lutego. 


+ Zeno: Parvi. Swiat dziennikarski i ży- 
wioły koncentrujące się około literatury i sztu 
ki poruszyła wczoraj późnym wieczorem bole- 
sna wieść o Śmierci ś. p. Zenona Parviego, li- 
terata i dziennikarza, członka redakcyi „No- 
wej Reformy*. Zgon nieprzewidziany, nagły, na- 
stąpił z powodu krótkotrwałej choroby. Przed 
kilku jeszcze dniami zasiadał 6. p. Zenon Par- 
vi do pracy redakcyjnej ! mimo lekkiego — 
jak sią zdawało — przeziębienia, nie chciał 
opuścić posterunku, jaki zajmował w dzienni- 
ku. Niestety! Lekceważona choroba w słabowi- 
tym i wyczerpanym pracą dziennikarską orga- 
nizmie, napotkała na podłoże, pozsalające się 
jej rozwinąć, Przeziębienie spowodowało zapa- 
lenie otrzewnej, którego nie mógł już przezwy- 
ciężyć wątły organizm. Wczoraj około godz. 9 
wieczorem położyła Śmierć kres cierpieniom 
zmariego. 

Ś. p. Zenon Parvi urodził się w Krakowie 
w r. 1868, jako Byn ananej tutejszej rodziny 
obywatelskiej. Po ukończeniu szkoły realnej, 
pociągnięty zamłłowaniem do literatury i dzien- 
nikarstwa, począł umieszczać swe artykuły w 
wychodzącym około r. 1890 czasoplśmie litera- 
ck © 1 „Myćl%, Tygodniowe kroniki jego w tem 
piśmie, podpisywane pseudonimem „lvrap*, od- 
znaczały się ciętością płóra i dowcipem i zwró- 
ciły uwagę un nowy pojawiający się na niwie 
dziennikarskiej talent. Następnie pracował przez 
pewien czas jako korespondent pism warszaw- 
skich, zasilając artykałami „Przegląd tygodnio- 
wy” i „Kuryer tygodniowy”, ruchliwe w lite- 
raturze „ycie“ za redaktora L. Szczepańskie- 
go oraz „llustracyę polską“. W r. 1893 wstą- 
pił do redakcyi „Nowej Reformy*, gdzie objął 
dział sprawozdawczy z dziedziny życia lokalne- 
go i na tem stanowisku wytrwał do końca 


bek twórczej pracy na pola literatury. „Hana- 
sia Krożańska*, „Marsz, marsz Dąbrowski“, 
„Rok 1794* oto utwory sceniczne przesiąknię- 
te gorącym uczuciem patryotyzmu, które wy- 
robiły á. p. Parviemu uznanie i wzięcie. Obok 
patryotycznych tych utworów, wypłynęły także 
z pod płodnego pióra zmarłego kilka sztuk 
obyczajowych, między innemi sławna „Knajpa“ 
i „Dwa psy“. 

Pogrzeb odbędzie się jutro o godz. 3 z do- 
mu przy ul. Szlak L. 15. 

„Nowa Reforma*, w której redakcyi do 
ostatniej prawie chwili zajmował stanowisko 
-prawozdawcy, poświęca zmarłemu gorący ne- 
krolog, z którego wyjmujemy charakterystyką 
zmarłego: 

p. Zenon Parvi pracował w redakcyi 
„Nowej Reformy“ przea długi szereg lat, głó- 
wnie jako sprawozdawca dziennikarski. Na tem 
stanowisku, niedocenianem zazwyczaj przez 
młodych pracowników pióra, a dla spraw pu- 
blicznych i redakcyi, mającej obowiązek su- 
miennego i uczciwego informowania czytelni- 
ków o tem, co niesie codzienne życie, bardzo 
ważnem i odpowiedzialnem, objawiał zawsze 
najwyższą sumę dobrej woli, skrzętności i oby- 
watelskiego pojmowania swojego zawodu. Ni- 
gdy nie ciesząc się dobrem zdrowiem, szedł do 


Nr. 45. 


ciężkiej, codsiennej pracy s podziwienia godną 
pilnością i poczuciem obowiązku. 

Pomimo wyższych, literackich aspiracyj, wkla- 
dał w tę swoją żmudną, codzienną robotę, pra- 
cy i zapobiegliwości wiele. — Skromny z na- 
tury, przystępny dla wszystkich, znany był w 
całem mieście, a zwłaszcza w instytucyach, żą- 
dnych kontaktu z redakcyą dziennika. Ceniony 
też był wszędzie dla usłużności swej i prawege 
charakteru. 

Twardy żywot dziennikarski i wyczerpująca 
siły fizyczne praca, strawiły przedwcześnie or- 
ganizm Ś. p. Zenona Parviego. 

Wśród braci dziennikarskiej cieszył się on 
serdeczną miłością I sympatyą dla niepowsze- 
dnich zalet serca, dla czystego charakteru, dla 
rzadkiej słodyczy obejścia, Uczynny, daleki od 
zawiści, szedł przez życie cichy i skromny, nie 
wymagający nio dla siebie. To też pozostawia 
po sobie szczery Żal w təm gronie redakcyj- 
nem, z którem zåył się w ciągu lat kilkunastu 
zawodowej pracy. 

Był on jednym z tych, którzy odchodzą? 
pozostawiają po sobie na długo wspomnienie 
jasne i trwałe. 

Cześć jego pamięci ! 

100 rocznicę urodzin Chopina. W poniedzia- 
tłok dnia 21 b. m. jako w przeddzień setnej 
rocznicy urodzin Chopina odbędzie się w Sta- 
rym Teatrze koncert popularny, poświęcony 
twórczości nieśmiertelnego Mistrza. Wykonaw- 
cą bądzie Ign. Friedman, który odegra obie 
sonaty, oraz kilka utworów z pierwszej epoki 
twórczości Chopina, rzadko pojawiających się 
nv programach koncertów. W sam dzień jubi- 
leuszowy wystąpi z programem Chopinowskim 
Artar Rubinstein, tak gorąco przyjęty 
przez publiczność krakowską w listopadzie z. 
r. Dzieła wybrane przez pianistę uzupełnią re- 
pertuar Chopinowski, wykouany przez Śliwiń- 
skiego i Friedmana; znajdą się wśród nich: Po- 
lonez Fis moll, Ballada As dur, Scherzo B-moll, 
Impromptu Ges dur, Tarautella, Barkarolla i 
wybór preludyów i etud. Na oba te koncerty 
ustanowiono ceny miejsc od 3 do 1 korony. 
Bilety sprzedaje kasa koncertowa w składzie 
fort. B. Gabryelskiej. 


Il. koncert Ysaye'a. Dyrekoya koncertów kra- 
kowskich donosi: Ponieważ na koncert Ysaye'a 
wysprzedano prawie wszystkie bilety, a ciągle 
napływają nowe sgiosaenia, znakomity skrzypek 
wystąpi w Krakowie powtórnie we wtorek duia 
8 marca. Bilety nabywać można od dzisiaj w 
składzie fortepianów B. Gabryelskiej. 

Do salonu „Ars* przybyły w tych dniach 
następujące nowa dzieła satuki: profesora Jó- 
zefa Unierzyskiego trzy pastele: „Dziewcze z 
dzbankiem*, „Brunetka“, „Dziewczynka w ko- 
ralach* ; Piotra Stachiewicza : „Główka kobieca“, 
olejna; Stanisława Janowskiego: „Jarmalińce* 
1 „Jarmark w Jarmulińcach"; A Neumanna: 
„Wiosna*, „Roztopy*, „Staw aamarznięty* i 
„Przed wiosną“; Aleksandra Kotaisa „Usplona*. 


Towarzystwo prawnicze | ekonomiczne, 
Wczoraj odbyło się w Auli Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego pod praewodnictwem radcy dworu Fry- 
deryka Zolla Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
prawniczego | ekonomicanego przy licznym u- 
dziale członków. Dokonano wyboru nowego za- 
rządu. Na prezesa powołano prezydenta sądn 
krajowego wyższego Witołda Haasnera, wice- 
prezesem obrano Starszego prokuratora państwa 
r. dw. Wędkiewicza, skarbnikiem r. dw. Matu- 
sińskiego, sekretarzem jeneralnym prokuratora 
państwa Dra Marowskiego. Delegatami do wy- 
działu zostali wybrani: prof. Rostworowski i 
prof. Rosenblatt., Na redaktora  naczelnege 
„Czasopism t prawniczego i ekonomicznego, po- 
wołano prof, Ksawerego Filericha. Według zmie- 
nionego st titu prezes i wiceprezes wybierani 
są co jeden rok, inni członkowie aarządu co 
lat trzy. 

Po wyborze przewedniczący prof. Zoll zdał 
przewodnictwo zebrania w ręce nowowybranego 
prezesa Kksc. Witołda Hansnera, poczem wice- 
prezes Dr Wędkiewicz imieniem ustępującego 
zarządu zgłosił wniosek o zamianowanie r. dw. 
Dra Zolla ezłonkiem honorowym Towarzystwa 
w uznaniu jego długoletniej, zasłużonej pracy 
około rozwoju Towarzystwa. W tajnem głoso- 
waniu wniosek ten uchwalono jodnomyślnie 
wśród oklasków. 

Wieeprezes Dr Wędklewicz wniósł o zniże- 
nie taksy członka Towarzystwa dle młodszych 


nowemi< dziełami lnb imionami — i wysta- 
sna przedetawia sią pozornie nawet imponu- 
wo. 

Ale jakiejś myśli przewodniej artystycz- 
nej czy etycznie-kształcącej, jakiegoś cel o- 
wego wysiłku w takich wystawach dopa- 
trzeć sią trudno. | obecna wystawa, jest to 
taka sobie przypadkowa antologia rzeźbiar- 
«ka polska, bardzo niekompletna, chaotycznie 
ułożona i przez różnych wolontaryuszy na- 
prędce, na niespodziewane wezwanie wydaw- 
ry zebrana. Bo i co np. ma wspólnego Qlie- 
censtein z Pelczarskim, albo jak jest przed- 
stawiona na wystawie twórczość Dunikow- 
skiego ? Jeżeli to jest wystawa polskiej rze- 
źby współczesnej — to co robi na niej »Ko- 
pernik< czy »Lenartowicz« Ryglera lub »Ma- 
ła Ewa< Madejskiego? — a jeśli to ma być 
choć pobieżnie przedstawiony całokształt na- 
szego dorobku rzeźbiarskiego, to jak można 
myśleć o tem bez uwzględnienia dzieł tego 
samego Dunikowskiego lub też tak cieka- 
wych, pomimo wszełkich »dziwactw« twór- 
ców, jak Biegas lub Lepla? Słowem, jak na 
pierwszą wystawę rzeżby polskiej, od której 
przecież się coś więcej, niź od zwykłych mie- 
siącznych wystaw wymaga, jest to stanow- 
czo wystawa bezplanowa, 

Nie zaznacza się też ona niczem osobli- 
wem; nie wystąpiły na niej żadne wybitne 
nowe talenty, dawne dobre i uznane firmy 
nie wystąpiły z żadnemi niespodziewanemi 
dziełami, a spora |część wystawionych prac 
znana nam jest oddawna. 

Pomijając jednak to wszystko, rozejrzyj- 
my się w jej plonie. 

Prof Laszczka wystawił około 15 prac; 
znaczna ich część ma wszystkie cechy wła- 
Ściwe dziełom tego wytrawnego i pewnego 
siebie, doskonale zrównoważonego artysty, 
obcego jednak w swej twórczości wszelkiej 
fantastyczności, wsazelkiemu poszukiwaniu 


form niezwykłych lub jakichś dróg nowych. 
Cechuje go zawsze doskonała znajomość 
ludzkiego ciała, piękno selschetnych linij, u- 
miejątność ich wyszukiwania, zupełae opano- 
wanie swoich środków. Subtelny I wykwin- 
tny, wytwornie wykonany jest jego »biust 
chłopca<, niezmiernie miłego, wyborne pen- 
dant do nieobecnego na wystawie »portretu 
pani S.»; takie ciało dziewczyny w kompo- 
zycył »kra«, jest bajecznie w niektórych czę 
ściach wystudyowane; te same zalety z pię- 
knem ogólnego konturu mają figury z ter- 
rakoty »płacząca«, »klęcząca«, tak samo »fi- 
gura stojącac, wybornie uchwycona w lek- 
kiem ogólnem pochyleniu całej postaci, peł- 
nej smątku jakiegoś 1 cichej rezygnacyi dzie- 
wczyny wiejskiej. Marmur »rąka« jest nad- 
zwyczaj delikatnie i starannie wykonany, »zu- 
pełnie zgodny«, jestem pewny, z oryginałem, 
ale nie jest to ręka »z charakterem«. Już na 
niej widać, że artysta nie starał się pochwy- 
cić i uwydatnić, choćby kosztem pewnej »nie- 
wierności«, jakiegoś zupełnie swoistego, cha- 
rakterystycznego rysu swojego studyum, — 
aby mu nadać odrębne, własne życie; wziął 
poprostu piękną rączkę i z dużym nakłademi 
pracy, zamiłowania i umiejętności najwierniej 
wykuł ją ostatecznie w marmurze, wypieścił 
nawet. Tak samo rzecz się ma £ maska vi: 


jte, które są portretami, są nimi najwierniej, 


najdokładniej — i nie więcej; te zaś, które 
mają być fantazyami na temat studyowanych 
do nich głów, pozbawione są wszelkiego pier- 
wiastku wyobraźni; są to fantazye wybor- 
nej techniki. Dał jeszcze prof. Laszczka mo- 
del — projekt większego, wielkiego nawet 
w zamierzeniu dzieła — pomnika Cho- 
pina. 

Nie wdaję się tu w ocenę dzieła samego 
w całości — zaznaczę tylke, że nie przeko- 
nywuje mnie i nie porywa takie ujęcią po- 
staci Chopina. Pomijając pianino, przy któ: 


Kraków, Linia A-B. 


Bluzy, Halki, Kapelusze, Czapki sportowe, Woale gazowe, Welonki, Szale jedwabne i koron- JE a 
kowe, Rękawiczki, Pióra strusie, Zaboty, Krawaty, Kołnierze, Rafty szwajcarskie, Koronki, 2==> Slimakowski ::: obok gł, Trafikd. ::: 
Wstążki, Paski, pończochy, Materye jedwabne, Nrepisy, Aplikacye, Tiwle na blnzy. Ceny niskie bez konkurencvi. — Zamówienia listowne odwrotnie 


aśmy, guziki oraz przybory do szycia domowego. Perfumy i Mydła. Uwaga. W niedziele i święta magazyn zamknięty. 
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prawników. Po dyskusyi wniosek ten przeka- 
zano wydziałowi do rozpatrzenia i przedłoże- 
nia na najbliższe Walne Zgromadzenie. Zebra- 
nie zakończył interesujący odczyt prof. Dra Ro- 
senblatta „O projękcie austryackiego kodeksu 
karnego“. 

Z Towarzystwa Pielęgnowania nauk społe- 
cznych. Zamiast zapowiedzianego na dzień 18 
b. m., t. j. w piątek odczytu prof. Dra Fran- 
ciszka Bujaka o „Szkolniciwie przemysłowem *, 
który odbędzie się później, wygłosi odczyt Dr 
Karol Krzetuski na interesujący temat „O 
utopiach w literaturze polskiej“. Członkowie To- 
warczystwa Pielęgnowania nauk społecznych i 
Towarzystwa technicznego oraz wprowadzeni 
przez mich goście mają wstęp wolny. Odczyt od- 
będzie się w piązek 18 b. m. w sali Towarzy- 
stwa technicznego (ul. Straszewskiego l. 28, 
IL. piętro). 

W Czytelni akademickiej im. Mickiewicza 
(ul. Mikołajska |. 3, I. p.), wygłoszą odczyty: 
17 b. m.p- Ł. Staško „Wagner i nowa sztuka“. 
Początek o godzinie wpół do 8. 19 b. m. X. 
Kamil J. Kantak „Wyższość organizacyi eko- 
nomicznej nad oświatową*. Początek o godzinie 
7 wieczór. 


Z Sodalicyi akademickiej. Dnia 17 b. m. o4- 
będzie się VIII. wykład apologetyczny X. Fe- 
lisia (T. J.) na temat: „Czy Kościół rzymski 
jest Kościołem Chrystusowym*, w sali przy 
placu Maryackim, wejście na prawo od bramy 
kościoła Św. Barbary. Początek o godzinie 8 
wieczór. Wstęp dla słuchaczów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego wolny. 

Z Resursy urzędniczej. D. 19 b. m. o g. 8 
wiecz. odegra kółko dramatyczne Resuray ko- 
medyę Ź. Przybylskiego p. t. „Wicek i Wacek“ 
w 4-ech aktach, Wstęp dla członków 1 K, dla 
gości 2 K. 

Z ruchu antyalkoholowego. Zarząd Główny 
„Bleuteryi* rozpoczął w roku bieżącym pracę 
w nowym swym składzie: Dr Aug. Wróblew- 
ski, przewodniczący, przyjmuje codziennie (prócz 
dni odpoczynku) od godz. 5 do 8 wieczorem w 
„Eleuteryi*, Mikołajska 3, Józef Kostrzewski, 
sekretarz, Michalina Stączkowa. skarbniczka, 
Mieczysław Zielenkiewicz, redaktor, Władysła- 
wa Weychert-Szymanówska, Dr Filip Eisenberg, 
Janina Turowska, St. Stęczek, Szczęsny Tnro- 
wski, Tadeusz Staniewski, Witold Fusek, Prze- 
mysław Matuszewski. Zarząd Główny stara się 
na nowo nawiązać bezpośredni kontakt z Od- 
działami | Kełami Akademickiemi „Eleuteryi*. 
Tworzą się przy nim — na razio w Krako- 
wie — Koło dzieci i Koło robotników. Dla wy- 
głaszania odczytów o alkoholiźmie, urządzanych 
w Krakewie lub na prowincyi przez osoby pry- 
watne lub stowarzyszenia, Zarząd Główny „Ełeu- 
teryi* wysyła na Żądanie, prelegentów. 

Z teatru miejskiego. Wtorkowe przedsta- 
wienie „Aktorek* zamknęło kasę biletów na 
kilka godzim przed podniesieniem kurtyny; na- 
stępne przedstawienie interesującej tej kome- 
dyi dane będzie w Środę przyszłego tygodnia. 
Kasa zawiadamiań zawiadamia, że na sobotnie 
przedstawienie komedyi Bernarda Shawa: „Ma- 
jor Barbara“ pozostała niewielka już ilość 
miejsc. Po raz dragi grana będzie komedya ta 
w niedzielę dn. 20 b. m. 

Newa przegrana i nowa kompremitacya 
Prezydyum miasta i prezydyum Magistratu. Znana 
jest naszym czytelnikom sprawa napadu na Dom 
robotniczy arządzonego przez Magistrat, natu- 
ralnie za natchnieniem z góry... Napad ten przed- 
stawiliśmy we właściwem świetle, co spowodo- 
wał naczelnika Magistratu p. Grodyńkiego do 
przesłania nam, — według znanych wzorów, — 
„urzędowego“ sprostowania. Ponieważ obcięliśmy 
z tego „urzędowego* sprostowania parę zdań 
zbędnych i sprawę poważnie omówiliśmy w 0%0- 
bnym artykule, — p. Grodyński wezwał po- 
mocy sądu. Pierwsza instancya przyznała nam 
Jednak słuszność. P. Grodyński, za pośredni- 
cbwem prokuratoryi państwa wniósł apelacyę, i 
z tego powodu odbyła się dzisiaj przed trybu- 
nałem apelacyjnym rozprawa, zakończona sro- 
motną klęską świetnego Magistratu. Wyrok 
pierwszej instancyi został zatwierdzony, — a 
Grodyński może sobie teraz apelować do swo- 


rym Chopin siedzi — akcesoryum tak fata- 
listycznie banalne — sama postać i głowa 
Chopina pojęte są nie na miarę jego ge- 
Riuszu. Może być, że wiernie oddają one 
Chopina, jako człowieka — romantycznego 
liryka wytwornych salonów, wykwintnego i 
dostojnie powściągającego uniesienia namię- 
tności, wyniośle — ironicznym uśmiechem 
pokrywającego głębokie tragedye wrażliwej 
duszy — ale nie jest to ten przepastny 
twórca dzieł szaleńczej tęsknoty pełnych i 
melancholii sięgającej aż do dna smutku du- 
szy, porywających nas na falach uniesienia 
w światy nieznane, odrębne, własna — tak 
fantastyczne a takie człowiecze, t4k świe- 
tlane a mroczna tragicznością wszelkich głę- 
bi, — jakiego znamy i chcemy mieć prze- 
dewszystkiem. Prawidłowy zaś szereg okala- 
jących pomnik i niejako pilnujących go a- 
niołków, grających na wszelkich możliwych 
instrumentach. i ua modelu i w pomniku bę- 
dzie robił dość odległe od poważnego arty- 
zmu wrażenie. 

Poświęciliśmy tyle miejsca prof. Laszczce — 
jest on bowiem najobficiej reprezentowany 
na wystawie po pierwsze, — po drugie zaś 
jest to jeden z najwybitniejszych naszych 
rzeźbiarzy, mistrz rzeźby — wirtuoz, jakich 
mamy zgoła niewielu. Tak samo doskonałem 
opanowaniem swoich środków artystycznych 
pdznacza się Glicenstein, artysta pełen 
smaku i dużej kultury, głęboki przytem i a 
pewnej zdolności patrzenia wewnętrznego, 
ujęcia i wydobywania w swem dziele głęb- 
spych, istotnych pierwiastków człowieka; 
świadczy o tem biust, a raczej głowa— bronz 
„portret poety* H. A. doskonale odczuty i 
pojęty, pysznie modelowany. Terrakota „por- 
tret córki artysty“ pełen jest szczerego sen- 
tymentu i wdzięku; pełne szlachetnej pro- 
stoty w liniach są pozostałe bronzy, azcze- 
gólnie „Adołescenza”. 

Młody, ale pełen pięknych nadziei talent 
p, Hochmana, młody zreszią tylko cza- 
sem, a nie znakomitem władaniem techniką, 
wystąpił z kilkoma dobremi studyami por- 
tretowemi; studyum głowy p. Glassa jest 


Nowo otwarta 


ich pryncypałów w Prezydyum miata, których 
tak cierpliwie bronił. 

Przykra to niezawodnie nowinka dla p. dy- 
rektora, który jako prawnik, stojący na wyso- 
kiem i odpowiedzialnem stanowisku, powinien co- 
kolwiek znać przepisy ustawy, i nie wysyłać 
sprostowań, które go kompromitują jako urzę- 
dnika i jako... władzę... 

Dzisiejszej rozprawie apelacyjnej przewodni- 
czył nadrad. Dr Gołkowski — jako człon- 
kowie trybunału zasiadali: nadr. Kaiser, oraz 
radcy Kraus i Osadziński. Z ramienia prokura- 
toryi państwa oskarżał prok. Dr. Olszewski. Try- 
bunał w wyroku swym oparł się na wywodach 
obrony I. instancyi. Wówezas bronił oskarżonego 
red. Dąbrowskiego Dr Tadeusz Dąbrowski. 
Natomiast w rozprawie apelacyjnej bronił oskar- 
żonego Dr Tadeusz Zakrzewski, który naj- 
pierw w rzeczowem przemówieniu zilustrował tło, 
na którem zaszedł fakt napadu na Dom Robo- 
tniczy. Następnie podał w właściwem oświetle- 
niu działalność organów magistrackich, kompro- 
mitacyę zarządu gminnego na podstawie co chwi- 
la wzajemnie wykluczających się „urządewych* 
orzeczeń ; — dalej omówił „urzędowe* sprosto- 
wanie p. Grodyńskiego, który nietylko że jako 
prawnik (sic!) skoncypował najnieudolniejsze w 
świecie sprostowanie, ale sam dotąd nie wie, w 
jakiem i czyjem imieniu ma występować (porów. 
proces z red. „Czasu*) — wreszcie poddał na- 
leżytej krytyce te wszystkie stosunki, których 
wypływem jest notoryczne zło: fatalna gospo- 
darka gminna, tak pod względem socyalnym i 
ekonomicznym, jak również i politycznym. 

Po przemowie obrońcy i wyjaśnieniach ze 
stanowiska technicznego red. Dąbrowskiego, za- 
twierdził trybunał wyrok I. inst. — uwalniając 
naszego redaktora od wszelkiej odpowiedzial- 
ności. 

Zaiste — iustitia caeca est — może sobie 
dziś tylko powiedzieć p. Grodyński et consortes... 

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posie- 
dzenie sekcyi prawniczej, na którem przyjęto 
wniosek Magistratu co do spensyonowania je- 
dnego z urzędników magistrackich, oraz zała- 
twiono kilku spraw personainych. 

Z komisyi wodociągowej. Wczoraj odbyło 
się posiedzenie komisyi wodociągowej, na któ- 
rem zatwierdzono ofertę na dostawę materyału 
na r. 1910. Udzieiono również kredytów potrze- 
bnych na budowę wodociągów na ul. Bosackiej 
i w Dębnikach, na wykonanie wagi pomosto- 
wej i przyrządów wodowskazowych ze zbiornika, 
W końcu załatwiono szereg spraw administra- 
cyjnych. 

Dowcip c. k. peczty krakowskiej. Przy al. 
Mikołajskiej na domu 1. 4 mieściła krakowska 
poczta skrzynkę na listy, ale tak szczęśliwie, 
Że tylko z jednej strony można rzucać listy. 
Drngę bowiem stronę skrzynki zaanektewał p. 
Alfus, który „poczebował” zasłonić otwór skrzyn- 
ki gabilotką z „ansichtskartami*, grzebieniami 
i t. p. „fajnemi* rzeczami. Wskutek tego zda- 
rza się, Że czasem trzeba parę minut czskać, 
nim się może wrzucić listy do owej skrzynki, 
bo jest w niej tylko jeden otwór. Naturalnie, 
że koło tej skrzynki trotoarem przejść trndno, 
bo jedna osoba musi czekać z wrzuceniem li- 
stu, zanim poprzednio przybyła wrzuci swoje 
listy. Możeby c. k. poczta, jeśli już żywi taką 
miłość do żydów, umieściła skrzynkę pocztową 
na innej kamienicy, w której nie ma ani Àl- 
fusa, ani gabilotki z jego „ansichiskartkami* ? 
Interesowani bardzo o to proszą. 

Aresztewanie małoletniego. Wozoraj przy- 
trzymała policya na Rynku głównym, 15-le- 
tniego Franciszka Ruska, który przechodzącej 
żydówce Rozalii Goldstein wyrwał ręczną tore- 
bkę z kwotą 20 K. Małoletniego włóczęgę, kil- 
kakrotnie już karanego, osadzono w aresztach 
policyjnych. 

Szukał narzeczonej.. Miał ją od dawna, ale 
mu zaginęła. Błużyła wpierw m jakiegoś adwo- 
kata przy ul. Zielomej, a następnie zmieniła 
chlebodawców. O narzeczonym swoim jeduak 
zapomniała i nie powiadomiła go e zmianie 
miejsca. Narzeczony, Franciszek Walczyk, liezą- 
cy 27 lat, a pochodzący z Bielan — to chlop 
ambitny, który postanowił odszukać niewierną 


pełne charakteru i rozmachu, szkodzi mu je- 
dnakże pewien błąd modelowania czaszki; 
bronz „tablica pamiątkowa Kazimierza W.* 
ukazuje w dobrym świetle zdolności kompo- 
zycyjne p. H., bez zbytniego Zresztą natchnie- 
nia i zapału do tematu i dzieła. H. Kuna 
dał znaną już skądinąd doskonałą „głowę 
Dra N.“ w bronzie i wybornie uchwyconą 
w dziecinnym wdzięku główkę dziewczynki; 
natomiast jego „typ biblijny* jest żadnym 
typem. 

H. Kuncek, dał dwa studya gipsowe 
i bardzo obiecującą „figurkę“ — pełną bu- 
moru, doskonałą w ruchu. B. Pelczarski 
stanowczo sprzeniewierzył się sobie i nie na 
korzyść; pamiętamy wszyscy jego wyborne, 
pełne szczerego sentymentu studya dzieci 
wiejskich, o których daje pewne pojęcie 
znajdująca się na wystawie „sierota“; ale 
tego wybornego odczucia, tej swobody twór- 
czej w niczem nie przypominają jego Bzty- 
wne jakieś drogowskazy życiowe — „na 
drodze życia“, gips nadnaturalnej wielko- 
ści (I), który nigdy pewnie marmurem nie 
zostanie i kanciasta „modlitwa“. 

Po talencie Ostrowskiego, który już 
w r. 1901 wystąpił w warszawskiej Zachę- 
cie z interesującemi pracami, między Innemi 
z ciekawie modelowaną głową Chopina, mo- 
żna się było już teraz więcej spodziewać, niż 
pomimo »Rodinowatoście sztywnego i dość 
banalnego »Mickiewicza«. Już jego biust mar- 
murowy »Norwide jest znacznie moeniej uję- 
ty — natomiast do najbardziej zajmujących 
dzieł na wystawie należy jego >portret ko- 
biecy< w marmurze, głowa żony artysty, wy- 
łaniająca się z bryły marmurowej, doskonała 
w ruchu, efektowna w konturach i liniach, 
bardzo subtelnie wykonana; znać na nim 
wpływ wielkiego ośrodka kultury artystycz- 
nej — Paryża, dobrze przetrawiony. 

Prace Madeyskiego i Rygiera zbyt 
dawno i dobrze są znane, aby je tu trzeba 
było omawiać: zarówno wyborna »Mała Ewac 
Madeyskiego (jakże rażą przy niej tradycyj- 
ne włosko->klasyczne< konwencyonalizmy 
np. »bólue tegoż artysty), jak i »Kopernik« 
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narzeczoną i rzecz prosta ukarać ją za taki 
despekt... Ktoś z znajomych powiadomił go, iż 
narzeczona jego służy przy ul. Grodzkiej 1. 40 
a okna jej kuchni wychodzą na ganek II pię- 
tra. Walczyk w towarzystwie przyjaciela wy- 
brał się wczoraj wieczorem na zwiady. Przez 
półgodziny wałęsał się po ganku wspomnianej 
kamienicy i do owej kuchni zaglądał przez 
okno i dziurkę od klucza. Nie podobało się to 
stróżowi kamienicy i pewnemu służącemu, któ- 
rego narzeczona gospodarowała w podglądanej 
przez Walczyka kuchni. Obaj zawezwali poli- 
cyą. Towarzyszowi Walczyka udało się zbiedz, 
on sam zaś dostał się w ręce organów policyj- 
nych, i powędrował do aresztów policyjnych za 
podglądanie mieszkania, „Taki to losi Na- 
rzeczonej nie odnajdziesz, jewzgwe się w „kozie“ 
przesiedzisz* — rozpaczał Walczyk. I słusznie. 

Teatr ;Kineion przygotował newy program 
familijny, oraz dla młodzieży i dzieci. Na pier- 
wszy plan wybijają się zdjęcia z natury: prze- 
śliczne widoki Alp szwajcarskich, zdjęcia gór 
Atlas w Afryce, oraz życie i zwyczaje szczepu 
Kabyłów. „Widmo skalne“ i „Anarchiści na po- 
kładzie okrętu*, oba obrazy rozgrywają Bię na 
tle wspaniałych widoków morskich. W końcu 
syiwetki panujących na świecie, „Talizman 
skrzypka”, obraz kolorowany i kilka zdjęć ko- 
mieznych. 


Z Podgórza. Kronika policyjna. Fran- 
ciszek Urbanik, lat 19, znany złodziej, wałęsał 
się po stacyi kolejowej Bonarce i w braku in- 
nych rzeczy porwał jednemu z funkcyonaryuszy 
koguta. Na krzyk domowników uciekł na Krze- 
mionki, gdzie go jednak złapali ówiczący dra- 
goni i oddali go w ręce policyi. 

Stanisław Wenzel, znany złodziej i jego 
pseudożona Józefa Paździerska, zostali wczoraj 
aresztowani za nachodzenie tutejszych klaszto- 
rów i wyłudzanie datków na podstawie sfałszo- 
wanych świadectw ubóstwa. 

Pogoda. Dnia 15-ego lutego termometr 
doszedł ed —1'0 do +2'9 C., barometr opa- 
dał. 

Dnia 16-ego lutego o godzinie ?-mej rano 
stan barometru 733:0 mm., termometru —1'8 
C., wiatr: wschodnio-południowo-wschodni. 


Kronika zamiejscowa. 


0 nowej aferze szpiegowskiej donoszą z 
Czerniowiec. Mianowicie w sobotę aresztewano 
tam (jak to jaż onegdaj pokrótce za- 
znaczyliśmy) pod zarzntem szpiegostwa na 
rzecz Rosyi, kancelistę Wydziała Kkrajewego, 
Józefa Bendaka, jego żonę i dwu jego wspól- 
ników. Według dotychczasowych dochodzeń, B 
atał na czele zorganizowanego Konsorcyam 
szpiegowskiego, które za regularną zapłatą od 
kilku lat działało na korzyść rządu rosyjskie- 
ge. Aresztowany B. pozostawał ed dłnższego 
czasu pod dozorem policyjnym z powodu życia 
nad stan i częstych wyjazdów do Nowosielicy 
rosyjskiej. Wreszcie w zeszłym tygodniu poli- 
cya otrzymała denieaienie anonimowe, że B. 
trudni się szpiegostwem i przed kilku dniami 
otrzymał za swe usługi szpiegowskie 2000 ru- 
bli. W jakim kieranka szło szpiegostwo i ja- 
kie tajemnice państwowe Kkonsorcyum  szpie- 
gowskie sprzedało już Rosyi, dotychczas nie 
zostało jeszcze stanowczo stwierdzone. Według 
wersyi krążących po Czerniowoąch, miał B. wy- 
dać Rosyi zarządzenia mobilizacyjne, na pod- 
stawie informacyi z kół wojskowych, oraz tru- 
dnić się śledzeniem zbiegów rosyjskich, któ- 
rych wielu przebywa w Czerniowcach. 

Przy rewizyi domowej i w hiurze B. skon- 
fiskowane bardzo obszerną korespondencyę, któ- 
ra stwierdza, że konsorcyum szpiegowskie by- 
ło szeroko rozgałęzione, oddało rządowi rosyj- 
skiemu wielkie usłagi i miało filie w innych 
kr jach monarchii. Wynikiem śledztwa, które 
trzymane jest w najgłębszej tajemnicy, mają 
być dalsze aresztowania, które nastąpią w naj- 
bliższym czaaie. 

Schwytanie sprawcy kradzieży 1640 koron. 
Na plaen Goiuchowskich we Lwowie skradziono 
niedawno Izraelowi Mandlowi z kieszeni kwotę 


Rygiera, wystawiony, jeśli się nie mylę, po 
raz pierwszy na wystawie we Lwowie 1894 
r., już wtedy odznaczony jako dzieło wybitne 
i duży talent znamionujące. 

SzczepkowsSki, realista w dobrym sty- 
lu, talent nie nadludzkiej miary, ale rzeczy- 
wisty, dał z zacięciem zrobiony portret p. 
R. S. subtelną >głowę kobiecą: gipsową i 
»figurkęc w marmurze (żona artysty, oraz 
dobre studyum zwierzęce >bykc. 

L. Puget, w >Psachc. jak wiadomo, ce- 
łujący, dał i teraz pełnego humoru »psa< w 
bronzie. 

T. Brayera głowa w gipsie »portret 
Dra Breyera< jest ciekawą próbą zastosowa- 
nia w rzeżbie impresyonistycznej niejako te- 
chniki szerokich prostolinijnych płaszczyzn 
dla wywołania pożądanego wrażenia gry świa- 
tła na portrutowanej głowie — próbą uda- 
tną, choć nieco surową. 

O twórczości Dunikowskiego pisali- 
śmy już na tem miejscu obszerniej — zre- 
sztą jedyna ta »głowa kobieca« żadnego po- 
jęcia o całokształcie dzieła tego trawionego 
poprostu gorączką szukania pewnych i wciąż 
nowych form i źródeł i niezmordowanego w 
tym szukaniu artysty — nie daje; tak samo 
nie wiele nam mówią o swych twórcach te 
— po jednej — prace Bielińskiego, Drex- 
lerówny i Gettera. 

Jak przekonywujemy się po tym przeglą- 
dzie, pomimo braków urządzenia, a raczej 
nieurządzenia — ogólny poziom wystawy jest 
wysokl i źle o stanie naszej rzeźby nie świad- 
czy. Bezplanowo i naprędce zebrana, obesła- 
na jest dość obficie. Ale nie daje ona też 
powodów do dęcia w tryumfalne trąby, że 
»mamy już rzeźbęc. Mamy sporo nawet bar- 
dzo utalentowanych rzeźbiarzy — o czem i 
przedtem wiedzieliśmy — nie wiele mamy 
jeszcze jednak >polskiej rzeźby«<. Zresztą, 
dzięki Bogu, nawet obecna »>polska rzeźbac, 
to jeszcze — trochę więcej. St. M. 


Zawiliński i M= 


przy ulioy św. Jana 1. 13, vis-a-vis o, k. Sadu. 


1640 koron w chwili, gdy wsiadał do tramwaju. 
Komisarz policyi p. Pisarski, któremu oddano 
tę sprawę, po zbadaniu jej, przyszedi do prze- 
konania, że kradzieży tej dokonał Andrzej Seńko, 
który kręcił się po Lwowie, pomimo, że miał 
zakazany pobyt. Po długich poszukiwaniach u- 
dało się p. Pisarskiemu aresztować wczoraj 
Seńkę, przy którym znaleziono 1300 koron, za- 
szyte w płaszczu w kilku miejscach. 

Zamach morderczy. Jan Jaworski, kelner z 
restauracyi Beigla we Lwowie, napadł przedwczoraj 
wieczorem w Rynku na jakiegoś przyzwoicie u- 
bramego mężczyznę i pchnął go nożem w pierś 
tak silnie, że ten padł bezprzytomny na zie- 
mię. Pogotowie Towarzystwa ratunkowego prze- 
wiozło rannego do szpitala powszechnego, gdzie 
nieznajomy, mimo zabiegów lekarzy, nie odzy- 
skał przytomności. Jaworski przesłuchany na 
inspekcyi policyjnej, wyparł się czynu. 

Olesno (powiat Dąbrowa). Wieczór maryań- 
ski z powodu świętokradztwa jaznogórskiego; 
odbył się w Oleśnie, w dniu 13 lutego, Btara- 
niem miejscowego X. proboszcza i dziekana X. 
Antoniego Wilczkiewicza. W program uroczy- 
stości weszły przemówienia X. Wilczkiewicza, 
Dra K. Lubeckiego i p. Wł. Krawczyńskiego, 
oraz śpiewy i deklamacye dziatwy szkolnej pod 
kier. Jaworskiego. 

Ruchoma hiblioteka nauczycielska otwartą 
zostanie w najbliższych dniach dla powiatu dą- 
browskiego z ramienia Zarządu Głównego T. 
O. L. w Krakowie, staraniem pp. W. Krawczyń- 
sklego i Dra Lubeckiego. Kierownictwo biblio- 
teki objął p. Krawczyński. 

Panama w magistracie warszawskim. W 
sprawie rewizyi, prowadzonej z rozporządze- 
nia władz petersburskich w sprawie nadu- 
żyć w magistracie warszawskim, petersbur- 
ska »Riecz< podaje następujące informacye: 

»Badanie działalności Głównego zarządu 
do spraw gospodarstwa miejscowego, który 
pokrywał wszystkie oszukańcze machinacye 
w magistracie, prowadzi się obecnie s wielką 
energią, wyniki zaś śledztwa trzymane są w 
głękokiej tajemnicy. Sam bieg sprawy kon- 
centruje się z jednej strony w Petersburgu, 
a z drugiej w Warszawie, gdzie śledztwo 
odbywa się pod kontrolą prokuratora Izby 
sądowej warszawskiej Nabokowa. 

»Prowadzone w Warszawie śledztwo, jak 
donoszą, wezwało na Świadków wiele osób, 
zajmujących wysokie stanowiska. W iiczbie 
ich wymieniają senatora Podgorodnikowa, 
dyrektora kancelaryi warszawskiego jenarać- 
gubernatora Jaczewskiego i nawet samego 
jenerał-gubernatora. 

»W Petersburgu zaś w chwili obecnej 
główną uwagą zwrócano na wykrycie osoby, 
która na dokumencie o lasku młocińskim 
zrobiła znany dopisek: >»Zdaje się, ześmy 
wygrali sprawę<. Dotychczas wyjaśniło się, 
że dopisek ten mogia zrobić osoba, pozosta- 
jąca w głównym zarządzie, alekto mianowi- 
cie — niewiadomo. 

»Śledztwo zdołało wyjaśnić, że wszelkim 
podaniom magistratu w sprawie różnych te- 
go rodzaju »interesów«<, jak kupmo lasku 
młocińskiego, zwróconym do głównego za- 
rządu do spraw gospodarstwa miejscowego, 
wobec niezatwierdzenia ich przez jenerał-gu- 
bernatora, nadawano w Głównym zarządzie 
znaczenie wielkicb spraw »politycznych«, — 
których przeprowadzenia domaga się interes 
państwowy (I) Rosy... 

Naturalnie tym »interesem państwowym« 
Rosyi było dla czynowników napychanie ich 
kieszeni... 


Że świata. 


Przyszłe konklawe. Prasa włoska zajmuje 
się obeenie żywe sprawą kolegium Kkardynal- 
skiego. Papież nie zwołuje konsystorza, zamiast 
70 kardynałów jest tylko 53, a ponieważ Pius X, 
liczy 75 lat Życia, wielce prawdopodobna jest 
Sytnacya, że konklawe odbędzie aię przy ndziale 
tylko 50 kardynałów. Wypadki takie zdarzały 
się w średnich wiekach, gdy w konklawe brało 
udział zaledwie 20, a nawet 15 kardynałów. Ale 


Kartka z pamiętnika. 


Za trzy dni mój ślub — Stach nagli; mnie, 
mówiąc szczerze, wszystko jedno. Pytanie, 
które dawniej z rzadka tylko nasuwało mi 
się na myśl, teraz coraz ezęściej i natarczy- 
wiej ciśnie mi się do głowy i gryzio i mọ- 
czy. Pytanie bardzo proste, a jednak nieby- 
wale w ustach młodej narzeczonej, której 
ślub ma się odbyć za kilka dni. 

„Czy ja go kocham?“ Czyż? Wiem, że 
ma dziwne, głębokie oczy i długie, miękkie 
włosy, które w nieładzie spadają mu na czoło 
— tak, bezwątpienia, te oczy i włosy kocham, 
kocharn i patrząc na nie, mam wrażenie, źe 
przypominają mi coś lub kogoś i że były mi 
jeszcze wprzód snane, nim pierwszy raz Stach 
stanął na mej drodze. 

Wogóle często doznaję dziwnej sensacyi, 
jakby w nim było coś obcego i że właśnie 
to „obce“ ja w nim kocham, a to, co jest 
w nim indywidualnego, rdzennie jego, niena- 
widzę. 

Za trzy dni mój ślub, a ja takie straszne 
piszę rzeczy, ale to prawda, szczera, żywa 
prawda. 

Pewnego razu napadła mnie ochota po- 
wiedzieć o tem Stachowi. Byłam nawet prze- 
świadczoną, że uczciwość sama nakazuje mi 
tak postąpić. 

Pamiętam doskonale tem dzień.. Było sza- 
ro i słetnie, na mojej tualecie przeglądając 
się w srebrze zwierciadła więdły delikatne, 
białe róże. wydając przedśmiertną, subtelną 
woń. Stach siedział w cieniu, zgłębiony w fo- 
telu i tylko jasna plama Światła padała mu 
na czoło. Gdy zaczęłam mówić, miał na u- 
stach lekki, wesoły uśmiech, którego nie zno- 
siłam. W tej chwili był sobą, zupełnie sobą, 
a ja wyraźnie poczułam, iż go nie kocham. 
Pewnie też dlatego me słowa padały twardo, 
bezwzględnie, okrutnie. On słuchał, mileząc 
nieporuszony — tylko uŚmiech powoli zni- 
kał mu z twarzy, jakaś mgła rozpaczliwego 
smutku poczęła powiekać jego czoło, a wargi 
wydęły się w pedkówką. 


Chmura |: 


m 


nabiał 


porze 


obecna sytuacya — wywodzi jeden z dzienni- 
ków — staje się doniosłą ze względu na osobę 
kardynała Rampolli, tudzież na konklawe z r. 
1903. Wtedy otrzymał Rampolla w czwactem 


głosowaniu 37 głosów i byłby wybrany, gdyby 
wysoka liczba kardynałów — a mianowicie 63 — 
nie podwyższyła większości */, na 42. Przypuść- 
my, że w r. 1903 było tylko 50 kardynałów. 
W takim razie wiąkszość */, wynosiłaby 34 i 
kardynał Rampola byłby wybrany, zanim zde- 
łano ogłosić *veto* przeciwko jego wyborowi ze 
strony Austryi. 

Obecnie kolegium kardynałów liczy 32 Wto- 
chów i 21 „obcych*. Po raz pierwszy najsil- 
niejszą grupę wśród „obcych“ kardynałów po- 
siadają Austro-Węgry. Należą do niej kardyna- 
łowie: Gruscha, Skrbensky, Katschthaler, Pu- 
zyna, Vaszary i Samasa. Francya ma tylke 3 
kardynałów, Niemcy 2, Hiszpania 4, zresztą po 
1 kardynale ma Portugalia, Ameryka północna 
i południowa, Australia, Irlandya i Belgia, 

Najstarszym z urzędu kardynałem jest X. 
Oreglja, jedyny, który kapelusz Kardymalski 
otrzymał od Piusa IX. (w r. 1874). Z nomina- 
cyi Leona XIII. jest 38 kardynałów, Pius X. 
zamianował 14. W wieku najstarszym jest kar- 
dynał X. Gruscha (Wiedeń), który liczy 90 iat 
życia; najmłodszym zaś X. Skrbensky (Praga), 
liczy 46 lat życia. 

Miłość na balu dworskim. W ostatni po- 
niedziałek odbył się w SchObrunie bal dworski, 
urządzony specyalnie przez Franciszka Józefa 
dla młodszych członków cesarskiej rodziny. 
Oczy wszystkich były zwrócone na młodziutką 
arcyksiężniczkę Elżbietę Franciszką, zwaną 
„Ella“, córkę arcyksiężnej Maryi Waleryi, a 
więc wnuczkę cesarza. Arcyksiężniczka Klla wy- 
stąpiła w skromnej, białej muślinowej sukien- 
ce. Zdumiewające jest jej podobieństwo de ba- 
bki, nieszczęśliwej cesarzowej Elżbiety. Wbrew 
ułożonemu z góry programowi, arcyksiężniczkę 
prowadził do kolacyi arcyksiążę Karol Francl- 
szok Józef, w razie Śmierci arc, Franciszka-F'er- 
dynanda, domniemany następca tronu. Skłon- 
ność obojga do siebie była widoczna. Wieść e 
tem rozeszła się pe sali, a nazajutrz po Wie- 
dniu, budząc wielkie zadowolenie. Arcykalężai- 
czka ma lat 18, arcyksiążę 23. Ludność wie: 
deńska jest bardzo przychylna temu przypu- 
szczalnemu związkowi. 


Sprostowanie. Pogrzeb ś p. Zenona Par- 
viego odbędzie się w piątek, a mie jutre, jak 
mylnie w kronice podano. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie 
w Krakowie. 


w auli I azkoły realnej przy ul. Studenckiej (e g. 8) 

We czwartek 17, piątek 18 i w sobotę. 19 bm.: 
Dr Minhat Sokolnioki: „Historys powsiania lisrepade- 
wego (6 wytładów). 


Niedziela po 
zom“, (Fół ceny). 

Niedziela wieczorem. „Major Barbara“. 

Poniedziałek. „Wielki Fryderya*. 


Repertuar tsatru ludowego w Krakowie. 
Środa. „Hulaj dusza“ (popularne). 7 
Czwartek. „Pod białym koniem“, 

Piątek. „Pod białym koniem“. 
Sobota. Pod białym koniem“. 
Niedziela popołudniu. zaw maicy*. 
Niedziela wieszorem. „Pod białym koniem“. 
M Poniedziałek. „Opowieści Imei Pana Dymka“ (pe- 
P arne). 


dniu. „Szczęście Framia“ i „Se- 


Rozprawa o szpiegostwo 
na rzecz Rosyi. 


Dragi dzień rozprawy. 
Dzisiaj rano rozpoczął się dalszy ciąg 
rozprawy przeciw Dekiertowi i tow. 


Gdy skończyłam — jedno bolesne, krótkie, 
a tłumione „ach“ wybiegło mu z piersi, po- 
chylił barki jakimś strasznym, znużonym ru- 
chem, zakrył dłonią oczy i.. nic więcej! Ani 
jedno drgnienie nie uszło mojej buezności; 
każde z nich. im boleśniejsze, tem większą, 
szatańską sprawiało mi rozkosz, lecz gdy po 
chwili znów spojrzałam na niego, w tem 
bezsilnem pochyleniu ramion czerniejących 
w mroku, spostrzegłam coś znajomego i bar- 
dzo drogiego; zrobiło mi sie go naraz żal. 
Odgarnęłam mu włosy z czoła i ciehym, po- 
kornym niemal głosem poczęłam przepraszać, 
prosząc, aby nie wierzył w poprzednie wy- 
rzeczene słowa, że to były tylko „słowa“ 
dzieciucha i nic więcej; że go koeham jedy- 
nego na Świecie, bardzo mocno, bardzo pe- 
wnie. Co mówiłam, dziś dokładnie nie pomnę, 
ale wiem, że mówiłam szczerze; w tej chwili 
kochałam Stacha naprawdę. A on? — edjęł 
nagle rękę z powiek, rozkochaaemi oczyma 
spojrzał na mnie i... stał się znów sobą. 


Dnia 11-go sierpnia. 

Zrobiłam dziś Stachowi znów ogromną 
przykrość. 

Siedziałam w moim pokoju u otwartego 
okna, gdy nagie nadszedł on niespodzianie, 
Był w niezwykle dobrem usposobieniu i »blf- 
żywszy się do mnie uśmiechniony, wręczył 
mi z galanteryą pęk wielkich, czorwonych 
gwoździków. Nie lubię tych kwiatych, przy- 
prawiają mnie zawsze o silny ból głowy. 
Stach mógł o tem pamiętać, a o iie nie wie- 
dział, mógł mieć tyl- intuiecyi, aby się tego 
domyśieć. 

Byłam więc już tem rozdrażnioną, tem 
bardziej, że spojrzawszy bystro na miego, 
spostrzegłam, że iua dziś wyjątkowo gładko, 
porządnie przyczesane włosy i że niema w 
nim nic obcego. Gwaitownym ruchem wyr- 
wałem mu z rąk kwiaty i z pasyą wyrzuei- 
łam je przez otwarte okno na podwórko. 

„Pan przecie wie, że nie snoszę gwoźdei- 
ków — zawołałam — po co mi je pan przy- 
nosi, a zresztą wogółe, ja nie chcę nic od 
pana, nic, czy pan rozumie* — drżałam z ja- 


w najlepszej jakości, oraz zdrowotną 


kuchnię mięsną ijarshą, jak również © każdej 


dnia znakomitą kawę herbatę czeko- 
ladę I t. p. 


--- Lokal otwarty od godziny 6-ej rane, = -- 


sw. i 


Przewodniczy radca Jasiewicz. 

Na ławie oskarżonych zasiedli wszyscy 
trzej: Dekiert, Kozłowski i Bakalarczyk. 

Przystąpiono do dalszego przesłuchania 
świadków. 


Świadek Michał Giepiy, 


u którego mieszkał Dekiert zeznaje szereg 
szczegółów, odnoszących się do pobytu De- 
kierta u niego. Dekiert dopuścił się pewnego 
razu obrazy religii (o co jest oskarżony), co 
też stało się powodem wypowiedzenia mu 
mieszkania. 

Obreńca Dr Scheck. Czy pan uważał 
Deklierta za szpiega politycznego, czy woj- 
skowego ? 

Św. Ciepły. Powszechnie uważano go 
za szpiega ochrany. 

Obr. Dr Scheck. Pan zna dobrze Św. 
Jakóba, który tu w sobotę zeznawał. Co te 
jest za człowiek ? 

Prokur. P. Jakób nie jest oskarżonym— 
sprzeciwiam sią temu pytaniu. 

Obr. Dr Scheck. Pytanie to jest uza- 
sadnione. P. Jakób był narodowym demo- 
kratą, a równocześnie przychodził do chrze- 
ścijańsko-społecznych. 

Przew. r. Jasiewicz. 
można zmieniać. 

Obr. Dr. Scheck. Ale nie równocze- 
śnie.. 

Przew. r Jasiewicz. Uchylam to py- 
tanie. 

Po przesłuchaniu św. Ciepłego odczytano 
zeznania 


Przekonania 


św. Bielawskiego, 
który teraz siedzi w więzieniu w Rosyi za 
polityczne przekonania. 

Zeznania tego świadka są wysoko obcią" 
żające dla Dekierta. Według nich Dekiert o- 
trzymywał bardzo dużo przesyłek i listów, 
które zaraz palił. Interesował się niezmier- 
uie składem redakcyi tajnych pism, Kolpor- 
towanych do Królestwa itp. 

Świadek widywał także często Dekierta, 
robiącego wycieczki w okolice fortów twier- 
dzy krakowskiej. Dekiert obawiał się bardzo 
policyi. Na widok inspektora policyjnego u- 
ciekał i nigdy się z żadnym z nich zetknąć 
nie chciał. Przekonania zmieniał często. Był 
socyalistą, to znowu narodowcem. Opowiadał, 
że jest przeciwnikiem militaryzmu, ale na 
ten temat szerzej mówić nigdy nie chciał. 

Jeszcze w jesieni r. 1908 świadek rezma- 
wiał o Warszawie z Dekiertem. Dekiert zda- 
wał się bardzo dobrze znać Warszawę. Na- 
kłaniał świadka także Dekiert do nabycia 
browningów w pewnej fabryce niemieckiej 
i przemycił je do Rosyi. 

Św. Bielawski wspomina o działalneści 
Kozłowskiego, który miał zamiar organizo- 
wać tajną partyę rewolucyjną w Królestwie 
Polukiem. Zadaniem tej partyi było urzą- 
dzanie zamachów na przedstawi- 
eieli władsy rosyjskiej z wiedzą rzą- 
du rosyjskiego. W ten sposób partya miała 
podtrzymywać zamęt, s powoda którego 
rząd mógł ciągle utrzymywać stan wojenny. 
Według twierdzenia Kozłowskiego partya ta 
miała się następnie, pozyskawszy ziły, zwró- 
cić przeciw rządowi carskiemu. Różne je- 
dnak momenta przemawiają za beawaglę- 
dnem prowokatorstwem Kozłowskiego. Świa- 
dok wie, że z ramienia partyi narodowej 
wydano wyrok śmierci na Koałow- 
skiego za prowokatorstwo. Do wyro- 
ku mie przysało ponieważ Kozłowski powia- 
domłiony 0 decyzyi umknął za kordon do 
Galicyi. 

Prok. (do Dekierta). Słyszał pan zezna- 
nia św. Bielawskiego. Według nich już w 
jesieni 1908 r. mówił pan o Warszawie jak- 
by ją pan znał doskonale. 

Dekiert. Wtedy znałem Warszawę tyl- 
ko z gazet i książek. Żałuję, że tu Bielaw- 
skiego niema. 

Prok. Niestety, Bielawski jest areszto- 
wany przez ochranę i tu nie przybędzie. 


kiegoś wewnętrznego, niezrozumiałego ade- 
nerwowania, jakiś spazm począł mnie chwy- 
tać za gardło. 

Stach abladł, jak płótno, pierwszym, im. 
puisywnym jego ruchem było schwycenie za 
klamkę i wyjście z pokoju, lecz ujrzawszy, 
w jakim jestem stanie, ukląkł przed moim 
fotelem, wsiął w swe ręce moje dłonie i ea- 
łując je szeptał: „Maryś, Maryś, zlituj się, cze- 
go ty chcesz odemnie“. 


Dnia 12-go sierpnia. 

Dziś odbył się mój ślub. Od rana czułam 
się wesołą, szczęśliwą prawie. Stach tylko 
jakby ciągla pod wrażeniem wczorajszej sce- 
ny miał w oczach coś niespokojnego i smu- 
tnego, gdy patrzył na mnie, ale zresztą był 
przemiły, a ja dla niego niezwykle dobrą 
i czułą. Do ślubu więc było ml dobrze i ma- 
wet jeszcze potem. 

Pewnym krokiem przeszłam przez cały 
kościół do ołtarza, darząc po drodze wszyst- 
kich jasnym, pogodnym uśmiechem. [ było 
mi lekko i dobrze, gdy głośno, śmiałe po- 
wtiarzałam za księdzem słowa przysięgi i po- 
tem jeszeze, gdy po skeńczenej ceremonii 
wstałam z klęczek. 

Lecz., wracając od ołtarza, wsparta na 
ramieniu męża, zapuściłam wzrok dmlej, po- 
za orszak weselny, w tę mroczną, nieoświe- 
oong nawę kościelną, I tam ujrzałam, stoją- 
cege na uboczu, mężczyznę. Rąmiona miał 
lekko pochylone, ciemne, gęste włosy spada- 
ły mu swobodnie aż prawie na poważne, głę- 
boko osadzone oczy, które na mnie zwróce- 
ne były. Jakby zahypmotyzowana spojrze- 
niem tego człowieka, wzroku od niego oder- 
wać nie mogłam.. tak, teraz wiem, kiedyś 
go znałam i w nim kochałam wszystko. 

Nie widząc, nie stysząc już nic dookoła, 
przeszłam przez keściół i dostałam się do 
Karety. Półżywa rzuciłam się na miękkie 
poduszki i wtedy błyskawicą przeszła mi myśl 
przez głowę, że ja mego męża nienawidzę, a 
kochając w nim tę „obcość“, kochałam tylko 
wizyę tamtego. Kaema. 


Dekiert. Bielawski lubiał upstrzyć swo- 
je opowiadania. 

Prok. Z jego zeznań tego nie widać, On 
o panu nawet tak źle nie zeznaje. Np. pan 
sam zeznał, że go pan chciał wydać ochra- 
nie a on opowiedział o tem tylko jak o 
przypuszczeniu. Czy pan namawiał go do 
kupna browningów i przewiezienia ich doKró 
lestwa, by go wydać echranie? 

Dekiert. Ja go do tego nie namawia- 
łem. On sam miał przewieść browningi. 

Prok. Pan Kilkakrotnie osaczał Bielaw- 
sklego i ostatecznie Bielawski siedzi w wię- 
zieniu. 

Dekiert (silnie). On ma na sumieniu 
morderstwo. (Poruszenie). 

Prok. Jakie? 

Dekiert. Polityczne — ale ja żadaych 
morderstw nie pochwalam. (Wesołość). 


Św. Bolesław Teresiński, 


zaprzysiężony, zeznaje, że znał dawno De- 
kierta, ale od samego początku znajomości 
czuł do niego odrazę. Rzadko z nim mówił, 
ponieważ zraził ge prusofilizm Dekierta. 

W tym czasie Dekiert czynił starania o- 
koło utworzenia przedsiębiorstwa »Eksport 
polski<, którego celem było wywożenie 
wszystkich druków a nawet mleka do 
Prus. 

Wielu znajomych podejrzywało Dekierta 
o szpiegostwo. Otrzymywał on w mieszka- 
niu wiele przesyłek. Jakich—świadek nie wie. 

Druga część zeznań tego świadka doty- 
czy obrazy i należy do tajnej rozprawy. 

Prok. do Dekierta. Czemu pan rozgła- 
szał, że pan nie może wrócić do Prus, sko- 
ro pan stał na usługach policyi pruskiej ? 

Dekiert. Musiałem tak mówić, bo mi 
to było potrzebne dla szpiclowskiego rze- 
miosła. 

Prok. (do świadka). Za co uchodził De- 
kiert między wami? 

Sw. Teresiński — Za dziennikarza. 
Mnie obiecywał posadę we „Frankfurter Ztg.“ 
(wesołość) i obiecywał mi dużą płacę. swia- 
dek opowiada dalej o wycieczce z Dekier- 
tem do Michałowie. Po drodze spotkali żaa- 
darma, który ich obserwował. Dekiert kręcił 
się pod jego obserwacyą a wreszcie zapropo- 
nowa, by wsiąść na wóz, który właśnie prze- 
jeżdzał i zrobić żandarmowi figla... 

Prokur. Jakiego figla? 

Teresiński, Po prostu uciekł mu. Na 
komorze Dekiert zachowywał się z całą 
swobodą wobec urzędników rosyjskich. 

Przew. Przesłuchanie pana skończone, 
jest pan wolny. 

Św. Teresiński. Jeszcze jedno chcę 
powiedzieć. Jest tu w Krakowie Kupiec, nie- 
jaki p. Kozal, który mnie raz ostrzegał, 
bym się z Dekiertem nie łączył, ponieważ 
jest on szpiegiem wojskowym. Koza! mówił, 
że zwrócił na to uwagę p. Bron. Karcza, in- 
apektora policyi i że ten już nad nim >czu- 
wac. 

Przew. Qdzież mieszka ten p. Kozal? 

Sw. Teresiński. Dawniej mieszkał na 
Łobzowskiej. 


Sw. Leonarda Jejdowa. 


zaprzysiężona, zeznaje, że Dekiert mieszkał 
u miej dwukrotnie. Przychodził do niego ja- 
kiś droguerzysta a później Bakalarczyk. De- 
kiert otrzymywał często listy, prawdopodo- 
baie od rodsiny. Bakalarczyk często spał u 
Dekierta. Kozłowski tam nigdy nie przycho- 
dził. 

Deklert mawiał, że jest dziennikarzem 
i że ma pieniądze od rodziny. Także przez 
banki dostawał pieniądze. Robił ezęsto wy- 
cieczki w okolice Krakowa i epowiadał o 
nich w domu. 

Przew. Pani ma syna Juliana ? 

Sw. Tak. 

Przew. On jest w Warszawie. Czy wie 
pani, że go aresztowano? 

Sw. Długo mie wiedziałam, bo mi e tam 
nie donoszono. Dopiero skoro zajechałam do 
Warszawy, powiedziano mi, iż była rewizya 
i że syn mój aresztowany. 

Prok. Pan zrobił na Jejdego donos do 
ochrany — wszak tak? 

Dekiert. Tak jest. Wiedziałem że jest 
poddanym rosyjskim a wyjeżdżał do War 
szawy ma paszport austryacki. Donosiłem o 
tem policyi i dodałem przypuszczenie, iż mo- 
że jedzie doKrólestwa jako koafideat policyi 
austryackiej (oburzemie w sali na Deklerta). 

Prokurator. Skąd pan wpadł na taką 
myśl? 

Dekiert. Obcy poddany dostaje pasz- 
port obcego państwa, to mi się wydało pe- 
dejrzanem. Źresztą, według ustaw prawa ro- 
syjskiego, jest to przestępstwo (głosy: szu- 
brawiec). 

Przew. ironicznie: Pan Dekiert postą- 
pił legalnie... 

Dekiert (cynicznie). Zrobiłem dużo 
świństw i muszą się do nich przyznać. Robi- 
łem te świństwa, jako szpieg polityczny, bo 
wojskowym nie byłem. 

Prok. Pan odwiózł Jejdego de Graniey, 
a potem pan zrobił denuncyacyę. 


Św. Tadeusz Jejde, 


artysta teatru ludowego, zeznaje zaprzysię- 
żony. Dekier( mieszkał u matki świadka. — 
Pierwszy raz wyprowadził się od matki, bo 
chciał osobnego pokoju. Podawał się dzienni- 
karza, pisywał relacje po wszystkich waż- 


niejszych zebraniach, alex temi notatkami sta- : 
|fotograficznego. Pytał się Dekiert świadka, 


rannie się ukrywał. 

Bakalarczyk odwiedzał Dekierta. Z Rosyl 
otrzymywał pieniądze | wyjeżdżał tam kilka- 
krotnie. Raz, gdy jechał do Sosnowca, napi- 
sał do mnie z Granicy Kartkę z widokiem 
Warszawy. Mówił, że był mie w Sosnowcu, 
ale w Warszawie. 

Dekiert. Tak! byłam w Warszawie. 

Sw. Udowodnię panu paniami Zielińską i 
Kolman, że pan był w Sosnowcu... 

Dekiert. Jechałem z niemi do Granicy, 
poczem skrąciłem do Mysłowic... 

Sw. A stąd do Sosnowca. 

Sw. Jejde zeznaje dalej, iż o rewizyi i a- 
resztowaniu brata Juliusza dowiedział się do- 
piero od komisarza policyi Krupińskiego, — 
który prowadził z Deklertem śledztwo. 


GŁOS NARODU z dnia 17 Lutege 1910. 


Dekiert po wybuchu w Woli Duchackiej 
chodził obejrzeć miejsce katastrofy. 


Sw. Władysław Berski, 
zaprzysiężony zeznaje, iż zna Dekierta i Ko- 
złowskiego. Wie, iż Kozłowski do jednej z 
pań (p. Jaskólskiej) powiedział, że jak go 
bieda przyciśnie, to pójdzie do rosyjskiej >o- 
chrany<, a ma kogo wsypać. 

Przew. Kezłowski pijał? 

Sw. Tak — szczególnie ostatnimi czasy 
przed aresztowaniem. 

Przew. Pan widział Kozłowskiego w 
Czytelni Kilińskiego ? 

Sw. Ja wprowadziłem Kozłowskiego do 
Czytelni. 

Przewodniczący. Gdzie pan poznał 
Dekierta ? 

Sw. W Czytelni. 

Obr. Dr Stefański. Czy widywał go 
pan z Kozłowskim ? 

Sw. Nie, Dekiert chodził z kimś innym, 
nieznanym mi mężczyzną, a o którym mi 
mówiono, — że się nazywa Bakalarczyk. 

Obr. Dr Stefański. Jak żył Kozłow- 
ski? 

S.w. Do samego aresztowania w wielkiej 
biedzie. 

Obr. Dr Stefański. Nie miał żadnych 
jasnych chwil... 

Kozłowski do świadka. Za czyje pie- 
niądze wyjeżdżałem do Królestwa na Wiel- 
kanoc ? 

w. Za pożyczane pieniądze. 

Kozłowski. Wszak wiecie, że w przed- 
dzień aresztowania wyrzucili mnie z miesz- 
kania, bo nie miałem czem zapłacić. 

w. Tak — spaliście u nas. 

Kozłowski. Wiecie także, że utrzymy- 
wałem się ze sprzedaży blankietów na prze- 
pustki i paszporta. 

w. Tak jest — sprzedawaliście biankie 
ty i paszporta. 

Kozłowaki. Proszę o przesłuchanie p. 
Jaskólskiej. 

Obr. Dr Stefański. Prośbę tę oskar 
żonego stawiam jako mój własny wniosek. 

Uchwalono ją przesłuchać, poczem prze- 
wodniczący przerwał rozprawę na kwadrans. 


Po pauzie. 


Ponieważ sala nr. 44, na której dotych- 
czas toczyła się rozprawa, okazała się za małą 
do pomieszczenia masy publiczności, która 
przybyła na rozprawę, przew. r. Jasiewicz 
zarządził, że po pauzie proces toczyć się bę- 
dzie na dużej sali rozpraw przed przysięgły- 
mi. Na sali tej nie było dotychczas rozprawy, 
więc sala nieogrzana i zimna. 

O godz. w pół do 12-stej rozpoczęto roz- 
prawę dalszem przesłuchaniem Świadków. 


Sw. Wacław Rodziewicz, 


nie chce wykonać przysięgi, ponieważ nie 
wierzy. W końcu jednak zdecydował się na 
złożenie przysiągi, ponieważ urzędownie jest 
katolikiem. Dekierta poznał w maju 1909 r. 
Urządzili rązem wycieczkę do Podgórza. Do- 
piero w 6 tygodni potem ostrzeżono świadka, 
by z Dekiertem nie przestawał, ponieważ jest 
on szpiegiem na rzecz Prus. 

Dekiert presił Świadka, by mu tenże po- 
mógł do nawiązania stosunków z dziennikar- 
ztwem Kkrakowskiem, któremu chciał dostar- 
czać korespondencyi o stosunkash warszaw- 
skich. Dekiert wyjeżdżał także do Warsza- 
wy i prosił Świadka, by mu podał adresy 
znajomych mu osób w Warszawie, za pomo- 
cą których mógłby nawiązać stosunki dzien- 
nikarskie także w Warszawie. 

Odmówiłem temu, ponieważ w połowie 
czerwca 1909 dowiedziałem się od Bielaw- 
skiego, że Dekiert jest szpiegiem rosyjskim. 

wiadek sam tego doświadezył. Pewnego 
razu wybierał sią do Warszawy i oświad- 
czył Dekiertowi, że jedzie w sobotę. Nieprze- 
widziane okoliezności zatrzymały Świadka 
na dłuższy czas w Krakowie. 
Św. Tymczasem zaś w poniedziałek urządzono 


w mieszkaniu moich rodziców rewizyę w po- |4 


szukiwaniu za mną. Była to sprawa Dekier- 
ta. Listy przysyłano do świadka na umówio- 
ny adres — Dekiert przejmował. 

Przew. Czy znał pan Kozłowskiego ? 

Sw. Osobiście nie. Słyszałem o nim. 

Przew. Czy wiadomem panu jest co o 
awanturze na kolei ? 

Sw. Tak —- słyszałem o tem. 

Przew. Czy pan wie co 6 sposobie życia 
Kozłowskiego ? 

Sw. Słyszałom, że żył w biedzie. Otrzy- 
mywał zapomogi. 

Prok. Do jakiej partyi należy Bielaw- 
ski? 

Sw. Do narodowo-demokratycznej. 

Prok. Czy może pan bliżej oznączyć ter- 
min owego zamierzonego wyjazdu do War- 
szawy ? 

Sw. Wiem, że to była sobota. 

Prokur. (do Dekierta): Czy pan denun- 
cyował św. Rodziewicza ? 

Dekiert. Tak! podałem w liście na- 
zwisko Rodziewicza, rysopis i czas przyjazdu. 

Dekiert do św. Pan znał Bielawskiego. 
Czy on.aie Koloryzował -— czy nie lubiał 
dawać upustu fantazyi ? 

Św. Nie! Był to człowiek nadzwyczaj ko- 
norowy. 

$w. Stanistaw Adolf Warcholik, 

zaprzysiężony zeznaje, iż Dekierta poznał 


w styczniu 1909, Przyprowadził go do świadka 
pewien robotnik w sprawie kupna aparatu 


czy można z tego aparatu, który mu św. 
chciał sprzadać — robić zdjęcia błyska- 
wiczne i z ręki. Św. oświadczyć miał, iż 
z ręki nie można, Z aparatu fotograficznego 
zeszła rozmowa na dziennikarstwo. Dekiert 
chwalił sią dużo na temat swojej pracy dzien- 
nikarskiej w Poznańskiem i t. d. Mówił także 
wtedy. że ma 120 marek pensyi miesięcznej. 
Po aparat nie przyszedł i cała Sprawa po- 
częła sią Świadkowi przedstawiać niejasno. 
Przew. Czy pan się nie dowiedział nic 
o jego szpiegostwie? 
w. Mówiono mi coś — ale niewiele. 
Przew. Czy oskarżonego Kozłowskiego 
pan znał? 
w. Tak — znałem go. Kozłowski mówił 


sukni 


| emy, włóczki, bawełny, 


złótna it. d. 


raz, że założy w Krakowie pismo robotnicze. 
Narzekał na biedę. Mówił, że cały świat ma 
z czego śyć —- tylko on nie. Potem dłuższy 
czas Kozłowskiego nie widziałem, podobno 
gdzieś wyjechał. Po powrocie jednak Ko- 
złowski był spokojniejszy. 

Przew. Czy Kozłowski lubił się napić? 

Św. Nie znałem go tak blisko, bym mógł 
to stwierdzić. Pić — pił, no — ale wielu 
ludzi pije w miarą. 

Przew. Osk. Bakalarczyka pan nie zna ? 

Św. Zupełnie nie. 

Obrońca Dr Stefański. Pan zeznał, 
Że Kozłowski po przyjeździe skądś — był spo- 
kojniejszy. Jak to pan rozumie? Gdyby był na 
usługach ochrany nie byłby przecież spokojny. 

w. Ja o tem nie myślałem. Dopiero w 

czerwcu 1909 mówiono mi, że Kozłowski jest 
szpiegiem ochrany. 

Prokur. Na jaki czas przypada to uspo- 
kojenie się Kozłowskiego? 

w. Na maj i czerwiec. 


Sw. Łukasz Kruczkowski, 
niezaprzysiężony, zeznaje bardzo po cichu. Mi- 
mo względnego słuchu, nie można nic ułowić 
ze stołu dziennikarskiego. Kozłowski jeździł na 
wsie zakładać czytelnie. Z czytelni Kilińskiego 
nie chciano go wyrzucić (Kozłowski sam wy- 
stąpił), oburzano się na jege pijaństwo. Poza- 
tem nie miano nic przeciw niemu i dziwiono 
się, że Kozłowskiego aresztowano za szpie- 
gostwo. 

Kozłowski. Wystąpiłem z czytelni dla- 
tego, że tam były ciągłe zabawy i tańce — a 
nie byio pozytywnej pracy. 

w. U członków czytelni było przekonanie, 
że Kozłowski występuje dlatego, iż się boi kry- 
tyki. 

Św. Stanisław Nowicki. 
urzędnik T. S. L. zaprzysiężony. Kozłowskiego 
poznał świadek wtedy, gdy ten pracował w dru- 
karni uniwersyteckiej. Stronnictwo narodowo- 
demokratyczne dało Kozłowskiemu jak najle- 
psze świadectwo i polecenia. 

Potem był Kozłowski znowu powołany do 
Królestwa, Po powrocie nastąpił gwałtowny 
zwrot w jego charakterze. Zapijał się i więcej 
do Królestwa jechać nie chciał. 

De Podhajec wysłany został Kozłowski 
nie w żadnej misyi politycznej — ale popro- 
stu na posadę. Tam jednak się zapijał w dal- 
szym ciągu. 

Przew. Czy poza tem pijaństwem Ko- 
złowskiego nie kryło się nic? 

Św. Później mówiono, że był szpiegiem. 

Obr. Stefański. Pan rozmawiał z Ko- 
złowskim przed jego wyjazdem do FPodhajec. 
Pan mu dawał posadę w Podhajcach i pan 
mu mówił o pracy narodowej. Teraz pan 
mówi co innego. 

Św. Wówczas mówiłem z nim jako cało- 
wiek prywatny (wesołość). 

Obr. Dr Stefański. Pan ma jakieś li- 
sty, które mówią dobrze o Kozłowskim... 

w. Mam jeden od ludzi z Królestwa, w 
którym stwierdza partya, że Kozłowski zo- 
stał wydalony przez partyg z Królestwa na 
czas krótki. 

Kozłowski. Co było powodem mojego 
wyjazdu z Podhajec? 

Św. Popełnił pan jakieś nieformalności. 
Upijał się pan... 

Obr. Dr Stefański. Upijał się — no 
— i Koniec. 

Dalszy świadek S. podał bliższe szcze- 
góły awantury urządzonej przez Kozłow- 
skiego na kolei. Była to wyraźna prowcka- 
cya. Po tym fakcie partya wszechpolska przy- 
musowo wydaliła Kozłowskiego z Królestwa 
i przestała wypłacać zasiłki. 

Kozłowski oświadcza, że świadek ze- 
znał nieprawdą. 


Sw. Jan Ciepły, 
regarmistrz zeznaje zaprzysiężony na oko- 
liczność obrazy religii, popełnionej przez De- 
kierta w mieszkaniu Ciepłych. 
Przez czas tych zeznań rozprawa była 


na. 

Do Dekierta nie miał zaufania z powodu 
prusofilstwa Dekierta, jednakże z początku 
za szpiega go nie uważał. Dekiert palił róż- 
ne listy po przeczytaniu. Kozłowssiego świa- 
dek nie zna. Zna Bakalarczyka, który do 
Dekierta przychodził, i z którym Dekiert u- 
rządzał wycieczki w okolice Krakowa. 

Następny świadek M. zaprzysiężony 
opowiada o awanturze wyprawianej przez 
Kozłowskiego w poelągu. Sw. jechał tym po- 
fiągiem i był naocznym świadkiem awantu- 
ry. Jednego z bojowców, jadących tym po- 
ciągiem, aresztował żandarm. Innych także 
aresztowano i po dłuższym dopiero czasie 
wypuszczono z więzienia, podczas gdy Ko- 
złowski zaraz był wolnym. 

Przew. Czy to było może zrobione po 
pijanemu, czy też z celem? 

Sw. Z celem. 

Kozłowki. Czy ja jech łem z bojowca- 
mi? Którzy to byli? 

Przew. Niech pan nie żąda naz isk. 

Kozłowski. Może pseudominy można 
mówić. 

Sw. Nie 

Kozłowski. Oświadczam, iż św. się po- 
mylił i nie ze”nał prawdy. 

Przew. Swiadek zeznaje pod przysięgą. 

Sw. Powtarzam, i£ powiedziałem prawdą. 

Na tem przerwał przewodniczący rozpra- 
wę 0 godz. 2-glej do godz. 4-tej po połudn. 

Po godzinie 4 rozprawę podjęto w dalszym 
ciągu. 

Do przesiuchania pozostało kilku świadków, 
niektórzy z nich nie mogąc przybyć na roz- 
prawę, przysłali swoje zeznania na piśmie. Na 
rozprawie znajduje się kifku rzeczoznawców woj- 
skowych, którzy wypowiedzą swoje orzeczenia 
co do znalezionych u Dekierta planów wojsko- 
wych. 

Wyrok zapadnie późno wieezorem. Godzina 
$ rozprawa trwa dalej. 


O Z 


Kronika literacko-artystyczna. 


„Świat Słowiański" rozpoczyna zeszyt xa 
Inty dłuższą rozprawką J. K. Maćkowskiego p. 
t. „Ekonomiczne odrodzenie zaborę prnskiego*. 


edwabie do haftu, robót drutowych 
i szydełkowych, kanwy i wszelkie roboty zaczęte na kanwie, 


poleca w wielkim wyborze i po niskich cenach 


ww KRAKÓW, 


. SZCZURKOWSKI 


Nr. 45. 


Następuje dalszy ciąg pracy Edmunda Kole 
dziejczyka: „Z przeszłości słowianofilstwa 
Polsce (z lat 1841—1843 i 1869—1870), re- 
cenzye i sprawozdania z dzieł, przegląd prasy 
słowiańskiej, obejmujący prasę ruską, rosyjską, 
czeską, słowacką, słowieńską, chorwacką, koń- 
czy zeszyt aktualna kronika. 

„Skarb architektury w Polsce*. Trzy osta- 
tnie zeszyty (12, 13 i 14) tego artystycznego 
wydawnictwa architekta Zubrzyckiego zawiera- 
ją między innemi następujące tablice: Kościół 
Maryacki przed r. 1883; kościół parafialny w 
Rombiniu (W. Ks. Poznańskie), Kościół para- 
fialny w Gidlach w pow. piotrkowskim (Kró- 
lestwo Polskie); stare domy z podsieniami w 
Piotrkowie; Kościół Bożego Ciała OO. Domini- 
kauów we Lwowie (wiek XVIII); kościół dro- 
wniany w Bóbrce koło Krosna, obecnie zburzo- 
ny, odtworzony według akwareli arch. Zubrzy- 
ckiego; cerkiew w Rozdole nad Dniestrem; 
„Marywil* w Warszawie (w. VVII) zburzony 
dla otworzenia miejsca pod Teatr Wielki; Ko- 
ściół pofranciszkański w Poznaniu; ratusz w 
Sandomierzu. 

„Skarb architektury* w gromadzeniu repro- 
dukcyi zabytków szczególną zwraca uwagą na 
zabytki już nie istniejące, lub obecnie zupełnie 
przekształcone, stając się więc przez to cen- 
nym dokumentem dla polskiej sztuki archite- 
ktonicznej. Ostatnie zeszyty, podobnie jak po- 
przednie, odznaczają się wytworną stroną typo- 
graficzną. 

„Architekt*, zesz, 2 za luty zawiera: pro- 
tokól nadzwyczajnego posiedzenia delegacył ar- 
chitektów poiskich, na którem omawiano mię- 
dzy innemi sprawę udziału w wystawie jubi- 
leuszowej w Rzymie w roku 1911; artykuł St. 
Tomkowicza: naprawa dzwonów pękniętych i 
Fr. Krzywda-Polkowskiego: krzyże na Litwie, 
w końcu rubryki: kronika, piśmiennictwo, kon- 
kursy. Dwie tablice zawierają: krzyże litewskie 
(kolorowe) i umeblowanie salonu p. A. Suskie- 
go według projektu Ludwika Wojtyczki. 


Listy z kraju. 


«' Morawska Ostrawa. (Kor. wł.). Dnia 13 bm. 
odbyło się w „Domu polskim* walne zebranie 
członków Koła T. S. L., które zagaił krótkiem 
przemówieniem przewodniczący p. Woynarowski. 
Po przyjęciu protokółu z ostatniego walnege 
zgromadzenia, odczytał sprawozdanie p. Choma, 
sekretarz Koła. Wynika z niego, że Tow. rozwi- 
jało się pod każdym względem znakomicie. 

Prezes objaśnił następnie cele Koła T.S. L. 
i znaczenie tegoż tu na kresach, wzywające 
czionków, by jednali i uświadamiali nowych 
czionków. 

Prezesem wybrano p. Woynarowskiego, z8- 
stępcą p. Brzozowskiego, sekretarzem p. Chemę, 
zastępcą p. Wilka, skarbnikiem p. Jeziorskiego, 
zastępcą p. Strudlera ; 

Do Wydziału weszli pp.: Dychtoń, Frączek, Py- 
jor i Słowik i panle: Kiedroniowa i Surowieocka. 


Imieniem Spółki komandytowej: 
wydawca i odpowiedzialny redakter 


Maryan Dabrowski 
2 ZZ 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje żadnej odpowiedxialkości. 


Najiporczywszy kaszel 


i inne choroby piersiowe, jakiemi dotknięci są 
młodzi i starzy, bywają przez Emulsyę Scotia 
szybko uśmierzane i zwalczane; Już kilka da- 
wek przekonwwa o tem każdego ku najwięk- 
szemu zadowoleniu, Znamienita skuteczność 


Emulsyi Scotta 
zasadza się na czystości i na mocy 
odżywczej wszystkich jej części akła- 
dowych i przetworze tychże, wedle 
właściwego SCOTTOWI sposobu, 
przez co uczyniono je lekkostrawne- 
m nawet dla najsłabszego żołądka, 


EMLULSYR SCOTTA 


Prawdziwa 
e H, p jest niezrównaną i uznaną jako wzór 
baka, gwa- emulsyi 
tuj ; 
m ieór - Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h, 


Scotta. Do nabycia we wszystkich uptekach. 


Wszędzie do nabycia | 


|) 


niezbędny Krem na zęby czyni je czysty- 
mi, białymi i zdrowymi. 


ZENON PARVI 


literat i dziennikarz 
członek Redakcyi „Nowej Reformy" 


przeżywszy lat 41, opatrzony Św. Sakra- 
msntami, zmarł wczoraj wieczorem. 


mm O 


GRODZKA 2. v""*vwv 


ów: i Bielska; w Suchej do Ź 


GŁOS NARODU z dnia 17 Lutego 1016. 


Dyrekcya c. k. kolei państwowych w Krakowie. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1-ego października 1909 (według czasu średnio-ouropejskiego). 
Odjazd z Krakowa, Podgórza płaszowa i Podgórza Miasta: Przyjazd do Krakówa, do Podgórza Płaszowa i Podgórza Miasta: 


1210 w nocy poc. osob. Nr. 11, z Krakowa 
12.20 w nocy, „a. os. Nr. 11 z Podgórza-Plasz. 
do Podwol: gzyuk. Połączenia: w Tar- 
nowie do Sfóż, stąd do Jasla, Nowego 
Sącza, Orlf va. Koszyc i Budapesztu 
w Dębicy 7! Tarnobrzega przez Rcswa- 
dów w kief->rzeworska i Nadbrzezła, oraz 
dów w kierunku Praeworsva, 
xi do Sokala, w Przemyblu do 
Wtryja we Lwowie do Rawy 
„Krasnem do Brodów, y nano 
ałutorów, Iwań pustyc usia- 
I kowa, E opycz nieg i Zbaraża, 
wielkich do Gra, malowa. 


1vB w ng y, poc. ponp. Nr. 7 z Krakowa 

də Lwo'r,. Połączenia: w Dębicy do Tar- 
notrzegf) Ńadbrzezia i przez Rozwadów 
w kiernó,u Przeworska, w Jarosławiu do 
Sokala;ů Przemyślu do Sambora i Stryja, 
we Lwixje do Rawy rnskiej Stanisla- 
wow tryja, Nowego Żagórsa, Sianek 
i Sambfeą, 


4.80 rang, 


w Borka 


oc. oBob. Nr. 31 z Krakowa 
441 r. ogob. Nr. 1032 a Podgórzs-Plaszowa 
ŻW EW NT) s Miasta 
vwłigoi ma przer Podgórze- Płaszów- 
połączenia: w Spytkowinach do 
, Alwernji i Sierszy Wodnej, 
Święcimin do Wiednia 1 Wrocławia. 
6.48 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
3. pb ai Nr. 3, s Podg'rza. Pl. 
do Podwołocaysk 1 Iokan. Połącze 
nis: w Tarnowie ło Stróż, stąd do Jasła, 
Nowśgo Sącza, Orlowa, Koszyc I Buda 
eszt; w Racesaowie do Jasła ztąd do 
owego T7agórza i Chyrowa, w Prze 
worsku do Dynowa, w Jarosławia do 
Belzca i Sokala, w Przemyślu do Chy 
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisławowa, Stryja, Wolkowa, Nowego 
Zagórza, Signek i Sambora, w Krasnem 
do Broitów, w Tarnopolu do Potutorów, 
lwania Pukt,go, Husiatyna, Czortkowa : 
Kopyczynieg, w Borkach niulkich do Gray 
malowa, w Podwołoczyskach d- Kijowa 
1 Odessy. 


£.00 rano Poo., osob. Nr. 15, e Krakowa 

50% „ ,,  „ Nr. 15a Podgórza-Pl. 

ds Lwow, 1 Podwołoczywk. połącze 
nia: W Tgrnowiu do Szozucina; w Dębioy 
do Tarnobrzegu, Nudbrzezia, 1 przez Koz 
wadów Ww kieranku Przeworska; w P-zo- 
myślu dy Sambora, S:ryja i Nowego Za- 
görsa; we Lwowie do Stryja, Svanisła- 
wowa, Rawy ruskiej i Jaworzna; w Kra- 
anom dp Brodów; w Podwoloczyskach do 
Kajowją 1 Odessy. 


8.80 ranjo poc. mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
8.46 a! .  „  Nr4lls Podgórza-Pl. 
do Wigjijiczki. 


840 rajno poc. osob. Nr. 6811, z Krakowa 
do Kogmyrzowa t Mogiły. 
9.02 rno poo. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.17 r/poo. osob. Nr.1012, z Podgórza-Piasa. 
D.A a „ a  Nr.1012, „ Miasta 
na limig trangwersalną praea Podgó 
ra6-Plasrów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Polączenia: w Kalwary! do Wa- 
woa 
t do Zwardonia; w Chabówce do ako- 
anego i Suchahory, w Nowym Sączu 
a Orło wa, Koszyc 1 Bndapesztn, w Za- 
órmanach do Gorlic, w Nowym Zagóreu 
% Cbyrowa, Przemyśla, Sambora, Sia- 
nek, Borysławia, Svyja, Lwowa. Stani- 
glawows i Ławocznego, z Krakowa do 
Zakopanego wóz wprost przechodzący I 
i H klasy. 


11 00 przed poł. poo. osob Nr. 18,2 Krakowa 

113 2 » n» n»n  Nr.18s Podgórza-Pl. 

do Podwołoczysk | lokan. Połącze- 
pia: w Tarnowie do Stróż, Nowego Są- 
cza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
Raeszowie do |aBla, a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyro va I Btryja, w Przewor- 
ska do Dynowa w Jarosiewiu do Sokala, 
w Przemyślu »» Chyrowa, i Sambora, 
Stryja i Noweg Zagórza, we Lwowie 
do Stanislawowa 5tryja, Nowego Zagó- 
ara | Sambora, w Tarnopola do Potn- 
tor, Iwsnia pustego, Husiatyna, Czortko- 
wa, Kopyczyniee, Zbaraża, w Borkach 
wielkich do Grzymałowa. 


15 po pol, osob. Nr. 38, z Krakowa 
1.3059 M > 


PEN „ Nr. 1034, „  Mlasta 
do Suchy i Oświęcima, praea Pod. 
górze - Płaszów - Skawinę; połączenia: 
w Kalwaryi do Wadowic | Bielska, 


w Oświęcimin do Wiednia i Wrocławia. 


:.8Q0 po poł. mięsm. Nr. 461, z Krakowa 

1 INES Z* n Nr. 461, z Podgórza-Pl. 
ło Wielioski. 
1.45 po pol, osob. Nr.6213, z Krakowa 

do Kocmyrzowai Mogiły. 


BR po pol., pospieszny Nr. 5 z Krakowa 

do Lwowa. Połączenia: w Tarnowie do 
Szczroina Stróż, stąd do Jasła i 
do Nowego Sącza w Dębicy do 
Tarnobrzega i przez Rozwadów w kie- 
runku Przeworska; w Rzeszowie do Ja- 
sla, a stąd do Nowego Zagóraa, Chy- 
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno- 
wa, w Jarosławiu do Sokala, w Preemy= 
lu do Chyrowa, Sambora, Stryja i No- 
wego Zagórzu; we Lwowie doBtanislawo- 
wa, Stryju, Nowego Zagórza t Sambora. 
«Ub po pui, osobowy, Nr. 25. z Krakowa, 
18 po pol., osob. Nr. 25, e Podyórzu-PŁ 

do Tarnowa. Połączenia w Tarnowie do 
Szczucina, Stróż, stąd do Jasła i Nowego 
Sącza. 


3.10 wieca. osobowy, Nr. 27, s Krakowa, 
3.21 wiecz. osobowy, Nr. 27,8 Podgórza-Pł. 

do Tarnowa; połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasła. 


[+0 wiecz. mięszany, Nr, 463, z Krakowa 
"51 wiesz, mięsa. Ne 45R, z Podgórza-Pl. 
do Wleliczk: 

1.50 wiecz. osobowy Nr. 6216 a Krakowa 
do Koomyrzowa. 


400 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
3.18 wiecz.. osob, Nr. 1016, z Podgórza-PI. 
1-9) wiecz..oaob. Nr.1016,z Podgórza Miasta 

na lini» transwersalną przes Pod- 
górze - Płaszów, Skawinę, Suchą do No- 
wego Zagórza; polęączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stamtąd do Wiednia 
i Wrocławia: w Kalwaryj do Wadowie; 
w Suchy do Żywca. w Zagórsanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Chyrowa, 
Przemyśla, Sambora, Sianek, Borysławia, 
Stryja, Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa 
i Ławoocanego. 


h.88 wieoz. pospieszny Nr. 1, z Krakowa 

do Ickan, Bukaresztu, Konstanoyi, a stąd 
okrętem we czwartki i niedziele do Kon- 
stantynopola. Pulącze nie w Przemyślu do 
Chyrowa, Sambora. Stryja Nowego Za- 
KÓFSA, 

9.00 wieczór osobowy, Nr.17, s Krakowa 
9.10 wieca. osob. Nr. 17, a Podgórza-PL. 

do Podwołoczysk i lokan. Polącze- 
nie w Bierzanowie de Wieliczki; we Lwowie 
do Jaworowa Rawy rika1ej, Stanisławo* 
wa, Stryja, Wołkowa, l „wego Zagórza, 
Siapek i Sambora: w Krasnem do Brodów, 
w Tarnopolu do Husiatyna, Czozstkowa i 
Kopycsyniec, w Borkach wielkich do Grey- 
malowa w Podwołoosyskach do Kijowa 
i Odessy. 

10.80 wiecz osob. Nr. 19, a Krakowa 

10.89 wiecz, osob. Nr. 19, z Podgórza PL 

do Lwowa Połączenia: w Hierzanowie 
do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagóraa, i Chyrowa: w Prze- 
worzku do Dymowa i w Kierunku Roz- 
wadowa. w Przemyślu do QChyrowa i No- 
wego Zagórza. We [wowi» do Stanisla- 
wowa, Jaworowa, Nowego Zagórza, Sia- 
nek, Sambora i Stryja. 


11.10 w nocy, osob. Nr. 413, z Krakowa. 
11.21 D n Nr. 413, s Podgórza-Pl. 
do Wieliozki. 


11.52 w nooy. osob. Nr 47, z Krakowa, 
12.04 sè » Nr. 1022. z Podgórza-P2, 
12.09 R „ Nr.1022, z Podg. Miasta 
do Nowego Sęoza przez Podgórze-Pla- 
szów, Skawtnę, Sachą. Polączenia: w Ska- 
winie do Oświęcima, a tamtąd do Wiednia; 
w Bnohy do Zywca 1 Zwardonia, w Cha- 
bówow do Zakopanego i Suchahory, w 
Nowy Bączu do Orłowa, Koszyc, Ba 
dapesatu t Stróż. Z Krakowa do Zakopa- 
nego kursują wozy wprost przechodaące 


a Podwołoczysk 


12.60 w noty, posp. Nr. 3, do Krakowa 


Nr. 1034, a Podgórza-Pl. | ae Lwowa, tamże połączenie od Jaworowa 


Rawy ruskiej, Stanisławowa i Stryja; 
w Przemyślu od Stryja, Samhora, No- 
wego Zagórza i Pogady chyrowskiej. 


8.23 rano, osob. Nr. 14, do Podgórza-Pl. 
3.35 rano, osob. Nr. 12. do Krakowa 

1 Ickaa Połączania 
w Borkach wielkich z Grzy nałowa, w Tar- 
nopola ze Zbaraża, Kopyczyniec, Cart 
kowa Husiatyna, [wania Pustego i Potutor 
w Krasnem od Brodów: ws Lwowie od 
Jaworowa, Rawy ruskiej, Stanislawowa 
i Strvja; w Przemyślu od Nowego Zag ‘rza, 
Stryja, Sambora i Posady chyrow.; w Rze- 
szowie od Jasła; w Dębicy od Przeworska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła 
Oriowa. Koszyc 1 Bndapesztu. 


4.57 rano, osob. Nr, 20, do Podg *rza-Pł. 
5.10 rano, osob. Nr. 20, do Krakowa 

z» Lwowa. Połączenie: w Przemyślu; ol 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze- 
worsku ud Rozwadowa. 

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Pudgórza Miasta 
5.52 rano, osob, Nr 1017, do Fodgórza-Płasz. 
6.07 rano, osob, Nr. 48. do Krakowa 

z linii tronswersalnej, od Nowego 
Zagórza prze Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Plaszów. Połączenia w iis od Rze- 
Szowa, w Zagórzunach od Gorlic, w No- 
wym Sączu od Orłowa, 


6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Plnse. 
6 49 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 

Ztoekan. Połączenia w Środy i niedziele 
przez Konstancyę z Konstantynopola 
(okrętem do Ronstancyi) codzień od Bu- 
karosztu, we Lwowie od Stryja Wołków, 
Now go Zagórze, Stanek | Sambora, w 
Przemyślu od Nowego Zagóraa i Chyrowa. 


7.19 rano, osob. Nr. t12 do Podgórza -Pl 
7.28 rano ośob. Ne. 412. do Krakowa 
t Wieliczki. 


1.40 rano osob. Nr. 6219, do Krekowa 
a Koomyrsowa i Mogiły. 


7.38 rano, osob. Nr.1083, do Podgórza Miasta 
7.45 rano, osob. Nr, 1083. do Podgórza-Pl. 
7.59 rano osob Nr. 82. do Krakowa 
s Oświęcima. Połączenia w  Oświęci- 
min Wiednia i Wrocławia, w Spyt- 
kowioach od Wadowic; w Skawinie od 
Zywca i Suchy. 


8.15 rano, poo. osob. Nr. 118 do Podgórza PI 

8.25 rano, poo. osob. Nr. 118 do Krakowa 

z Tarnowa. Połączenia: w Tarnewie od 
Nowego Sącza, Jasła i Stróż 


834 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-Pl. 
9.45 rano. osob. Nr. 18, do Krakowa, 

z Podwołoczysk i [okan. Polączeni. 
w Podwołoczyskach od Kijowa i Odessy, 
w Borkach wielkich od  Grzymałowa. 
w Tarnopolu od Iwania pustego, Hasiatyna. 
Czortkowa, Kopycayniec I Zbaraża; w Kra 
snem od Brodów, we Lwowie od Stryja, 
Wołkowa, Nowego Zagórza, Sianek i Sam- 
ERA w Tarnowie od Nowego Hącza, Siró 
i A. 


10-26 rano, miesz. Nr. 1081, do Podgórza Mias. 

10.35 rano, miesz. Nr. 1081 do Plassowa. 

s Oświęcimia. Połączenia: w Oświęci 
miu od Wiednia i Wroclawia; w Podgórzu- 
Płaszowie do Krakowa. 


11.22 rano miesz. Nr. 482, do Podgórza-PI. 

11.85 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa 

a Wieliczki; połączenie w Podgórzu- 
Plaszowie od Oswięoima i Skawiny. 
1*60 popol. osob. Nr. 6214, do Krakowa 

sKocmyrzowa i Mogiły. 


1.01 po poł. poc. os. Nr. 114 do Podg. PI 

1.12 po poł. poc. os. Nr. 114 do Krakowa 

Kursnje z Tarnowa w niedzielę, czwartki 
i bwięta. Połączenie w Tarnowie z No 
wego Sącza, Stróż, Jasła i Szaznołna. 
1'16 popol. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pl. 
1:27 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa 

ze Lwowa. Połączenia: w Przemyśl; od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy- 
rowa; w Jarosławiu od Sokala, w Prze- 
worsku od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jasła; » Dębicy od Przeworska, przez 
Rozwadów í od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła, i Szczu- 
cina. 


ze 


a Wieliczki 


Z Tarnowa. 


Lwowa. Połączenia; 
Jaworowa, Rawy ruskiej, 
rza, Sambora, Stryja, 
Przemyślu od Chyrowa, Sambora i Stry- 
ja; w Przeworsku od Rozwadowa i Nad- 
brzezia. 


8'19 popol. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pl. 
8:80 » Nr. 414 do Krakowa. 


we Lwowie od 
Nowego Zagó- 
i Stanisławowa, w 


4.22 popoł osob. Nr. 1011 do Podgórza miasta 
430) , » Nr. 1011, do Podgórza.Pł. 
4.45 , » Nr. 42, do Krakowa 


« linii transwersainej od Nowego 


Zagórza przez Suohą, 
Plaasów. Polą zeula: 
rza od Stryja, 


Skawinę, Podgórze- 
w Nowym Żazó 
Łiwocanego, Stanisławo- 


wa, Darsopoln t Lwowa, Borysławia; w i 


M od Raeszowa; 
z Gorlio, w Sączu od Orlowa; w Cha- 
bówce, vd Zakopanego; w Suchej od Zwar- 
donis, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. 
W Skawinie z Oświęcimia i Wiednia. 
z Zakopanego do Krakowa wprost prze- 
chodzący wóz I i [I klasy 
5.50 wieczór poc. os. Nr. 116 do Podg.-P1. 
6.09 wieczór poo. os. Nr. 116 do Krakowa. 
Połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza; Stróż Nowego Zagórz 
Jasła przez Stróże Śzezucina, a do 30 


w Zagórzanach 


września od Budapesztu, Koszye i Orłowa. ` 


6.12 wiec. osob. Nr. 16. do Podgórza-Pł. 
6.22 » Nr. 16 do Krakowa 

s Podwołoczysk i Ickan Połącze- 
nia: » Podwołocayskach od Kijowa i Ode 
my. w Krasnem oł Brodów, we Lwowie 
od Jaworowa, Rawy rasalej, Stryja, No- 
wego Zasórza i Sambora, w Przemsślu 
od Nowego Zagórza, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, w Jarosławia od Sokala, w 
Pr.eworsku œd Rozwadowa i Nadbrze. 
zia; w Tarn 'wie od Nowego Sączu. Stróż, 
Nowego Zagórza | Jasła | r:ez Stróże, i 
Szozucina, 


6.35 w. poo. osob. Nr. 454 do Podgórza-PL 


6.50 w. , «+ Nr. „ do Kwaskowa. 
z Wielioski. 


T.10 wiecz. poc, osob. Nr. G3iU do Krakowa 
„Kocmyraowa. 
a wiecz. poo. os. Ny, 1085 do Podgórza m. 
e m n 
9.12 m w „Nr. 34 do Krakowa 
zOświęcima ma połączenie w OŚ 
cimie ou Wiedniu i Wrocławia; w Spytkoa 


wioach od Sierasy Wodnej, Alwerni i We 
dowia. 


9.29 wieocz. poo. posp. Nr 1 do Podgórza-Fł 

9.36 , M » Nr.4 do Krakowe. 

s Podwolooayxki a lokan., Folge 
osoula w Podwoloczyskach od Kijowa 
i Odesy, w Borkach wielkich od Grzy- 
malowa, w Taraopolu od Potutor, Husia 
tyna, Czortkowa ı K pyczyniec, w Kra- 
snem od Brodów, ws Lwowie od Rawy 
Baskiej, Stryja, Wołkowa, Nowego Zago- 
rza, Sianek 1 Sambora, w Przemyślu od 
Stuyja, Sambora : Pesady chyrow, w Jaro- 
slawin od bwiecu j Drkrlo w Pryuworska 
od Dynowa, Natbrzezia, Re. sadow. ; Mar- 
nobrzegu, w BRaeszowie od Jawa, w Ds 
bloy od Przeworska przez Roswadów. ou 
Nadbrzesia | Tarnobrzegu; w Tarnowie 
od Budapesstn. Koszyc, Nowego Sącza, 
Stróz, Nowego Zagórza, Jasła prze. Stró- 
$o i Szozucina. 


10.81 wiecz. poo. osob. Nr. 24 do Podgórza-PI 
10:40 wisor. pvo. osob. Nr. 34 do Krakowa. 
a Rzeszowa połączenia: w Rzeszowie 
od Jasła w Dębiey od Rozwalowa, Nai- 
brzezia i Tarnobraeża w Tarno aie od Bu- 
dapesutu, Koszya, Orłowa; Nowego Sącza 
Suróż, Nowego Zsgórza i Jasła przez Stró- 
ż6 1 Szozuoina w Bierzanowie od Wieliczki 


15:41 wiecz. oso. Nr. 1U21,do Podgórza Miasta 
10:47 ,, n»n Nr. 1021 do Poagórza-Pł 
11:00 ,, „ Nr. 46 do Krakowa. 

z Nowego Sącza przez Suchą, Skawi- 
nę, Podgórze-Plassów, Połączenia: w No- 
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orło- 
wa; w Uhabówo od Zakopanego i Sucna- 
hory, w Suchej ze Awardona, w Kal- 
waryi od Bielska i Wado vie. Z Zakopa- 
nego də Krakowa. wprost przochodzący 
wóz I i II ziasy. 


NAWSYGYGYSYGYGYCYGYGYGYCYGY, W NGYGYGYGYGYGYGYGYGYYYGY, | | Zaproszenia do przedpłaty na rok I910-y, [| 


Kto chce mieć tanią i 


dobrą książkę polską 


niech zaprenumeruje 


Skład główny na Ga- 

licyę mieści się w księ- 

garni Spółki wydawni- 
czej polskiej 

w Krakowie, 


Rynek Pałac Spiski. 


Adres Redakcyi 
i Rdministracyi: 


WARSZAWA 


„ Nr. 1086 do Podgórza-Pl. 


Sti 5 


Kanarki harceńskie 


a RZE własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
etowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K., 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war- 
tości oraz nadejścia zdrowych. Rzepak letni kilo 80 hal., 
specyalna mieszanka kilo 80 hal, Biszkopt jajowy tarty, 
puszka 90 hal., w kawałku sztuka 12 hal. 


HoBowia RANARRÓW MARCEŃSKICH 


JAN SZUFA „cr ów 


Stolarska l. (3. 
PA PALE 


baion Po Uzjwiie sman: 
Fabryka wód miae. zrtacznych i specjal. leczniczych 
pod 
R. RZĘCH I CHNNURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gerirudy, 1. 4. 


WYCIA kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego kraki., polecone 
pod przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


Kmióskiej, Giesybibisrakie|, Salterskiaj, Vichy, Homburg, Kissingan, 


tadsieł specyalne legznicae jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwang, 
oras inne wody mineralne z przepisu prot Jaworskiego. Sprzedaż cząst- 
kowa w i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


Piac Maryacki 2. Plac Maryacki 2 
Chrześcijański Bank Ludowy 
pod firmą 
(krześc. Tow. oszcz. 1 pożyczey w Krakowie 


— 


alolololclalakalalora: AMA 


> 


[alololairi"Ixlaloalololal(| 


NEJ 


IJIET 


4 


przyjmuje wkładki oszczędnościowe aa 5'/. | opro 
centowuje je od dnia włożenia. 


Udziela swym członkom pałyczki Ripateczne, 
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach. 


Godziny urzędowe: Od 9—1 rano codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świat. 


Grand Prix na wystawie światowej w Paryżu 1900. 


KWIZDY Korneuburski proszek dla bydła 


Dyetetyczny środek dla bydła rogatego i owiec. 


Cena 1 pudełka K. 1:40, '/, pudełka kor. 
—'70. Przeszło 50 lat w największych staj- 
niach w użyciu przy braku ochoty do je- 
dzenia, złem trawienin, do poprawienia i 


pomnożenia wydajności mleka u krów. 


£ r. m 
fwizdy Moragnburski proszek din tezody 
prawdziwy tylko s obok umieszczonym 
znakiem ©skronnym. Do nabynia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. Hu- 

<irtwane wendiki darmo : opłatnie, 
Ywuy skiad: Franz joh Kwizda c. k. 
sur. węg. kr. rum. i Ksręż. buły. Do- 
elawca Dworów, Aptekarz ohwodowy 
korneuburg bei Wien. 


Osóbliwości Świata widzialnego I niewidzialnego. 


napisał profesor uniwersytetu Dr. M. Perty. Treść: Sympatya | antypatya. Artystka prze- 
śladowana zza grobu. Brak zatruduienia skraca życie, Cały świat olbrzymim szpitalem, 
Chodzenie we śnie. Dama, która słyszy i widzi sercem. Duszyczki zmarłych dzieci śpie- 
wają na pogrzeb matki. Działania magiczne. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Ha- 
lucynacye narodowe. Hrabina, która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie, jako bańki 
mydlane. Ludzie, którzy długo żyją. Ludzie, którzy nic nie jędzą i nigdy nie śpią. Ludzie, 
którzy umierają z przyjemnością. Ludzie, którzy zabijają wzrokiem. Mania samobójcra 
dziewcząt. Mazzini o ideałach. Muzyka w główce umierającego dziecka. Osobliwość du- 
chowa. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szla- 
chetnej ziemianki. Ostatni sen turysty. Panienka zbudzona z letargu. Podwójna osobi- 
stość. Pomocnik aptekarski, który we śnie robi lekarstwa według recept. Pręt do poszu- 
kiwania podziemnych wód i kruszczów. Prezydent sądu, który sam się oskarża. Przepo- 
wiednie, przeczucie i przeznaczenie. Sny magiczne. Ślepy profesor wykłada optykę, obja- 
śnia stan gwiazd na niebie itd. Świat jest pełen cudów. Suisei mistyoy; laloy,. Wiele- 
stronność natury ludzkiej. Wizye górników. Wzajemne oddziaływanie duszy i ciała. Zja- 
wiska u umierających. Zwłoki ludzkie, które pachaą i nie psują się itd. itd. Cena 2 kor. 
z przesyłką pecztową 2 kor. 10 b., za zaliczką 2 kor. 60 h. Do nabycia w Administracyi 
„Głosn Narodu“ Kraków, uw św. Krzyża |. 7. 


99 ul, Warecka 10, m. 11, 


Miesięcznik społeczny | literacko - naukowy, — Wydawnictwa rok I-pi. 


PR pii przedewszystkiem u PR D: z Nowym Rokiem 
WE aa sprawy wprowadza specy= 
apołeocozne i zwią- alny dział, w któ- 

z ne z niemi zagadaienia etyczae. A (| „wat pierwsze próby 
naukowe a 
PRĄDE A nol o terackie młodzieży 
t] chrecócijańskim jns- 
Dana arum rodowym, nle jest 


„PRĄD: 
rzeczniki: m żadnego stronnictwa politycz, | 
Ą (1) 
PR D młodych aił, pra- PR ach naukowych, 
cujących na polu spo- MMM podagoglcznych i sa- 


łecznem i naułowein, inokształenia. 


W rokn 1910 „PRAD“! będzie wychodził w formacie i na warunkach dotych- 
czasowych w większej objętości. 


Prospekty I numery PR I” Przedpłata roczna 
9) Ą 


TE TE PNE 

ALPEJSKIE GUIGERKI SOSNOWE 

PICEA. 

sake. | Najlepszy i najtańszy środek na kaszel 
1 pudełko 20 halorzy, — Do nabycia: «w» Krakowie, w aptekach: 


F. Gralewski, Dr. Jul. Hausman M. Proń, ul. Grodzka, W Redyk, Mikołajska, 
Ludwik Rosenberg, ul. Krakowska, Konstanty, Wisniewski, ul. Floryańska 15, 
Droguerye: J. Hanak, Szewska A. Pachucki, Plac Matejki 3, A. Reifer, Grodzka38, 
Źopoth i Sp. Sienna 12. — W Newym Nąqezu: Apt. M. Gorzecki, S. Nowa- 
kowski, A. Jarosz. — W Radosayślu: Apt. Z. Sobolewski. — W Tarne- 
wie: Apt. A. Adler, Rynek, L. Figłer, J. Niesołowski, pl. Kazimierski 2, I. Reich 
Lwowsna, J. Sokalski, pod „sre»raym Orłem". Drog. Władysł. Brach, A. Niciej 
W Bochni: Apt. F. Göttinger. 


BIBLIOTEKE DZIEŁ WYBOROWYCH, 


52 tomy rocznie 


Cena pojedyńezego tomu 40 kop-, w prenameracie 19 !, k. 
jBiblioteka dzieł wyborowych wydaje utwory historyezn :, 
belletrystyezne, podróże i pamiętniki. 


Nakładem Biblieteki między innemi w;szły 


sf Derg Zapiski o polakieh spiskach i po-| È. Kiellasd Napa i jego ludzie. 
wstaniach, Abgar Śołtan Ugoda polubowna. 

3. Hennan Syberya. Grnazecki Zaloty biurokraty. 
Kajetnn Kożmian Pamiętniki. Josko Choiński Małźeństwo jakich wiele 
J. Falkowski Wspomnienia z 1848 r. Rodziewiczówna Anima Vlils. 
A. Koib Radea stanu jako robotnik w Ame- | Orzeszkowa Iskry. 

Papus Wiedza magów. 

Bourdeau Kierownicy myśli wapółczeanej. 
czasów | B. Reych Niemcy współcześni. 


Prawnie ochronione Prawnie ochronione 


szeroko uwzględnia 
sprawy studenckie I 
uniwersyteckie. 


pe informuje w kwesty- 


dąży do skupienia 


ee. 

d. Sisvori Drugi rozbiór Polski. 

Pamiętnik aaegdotyczny z: 
Stanisława Augusta. 


W roku 1910 Biblioteka wyda 


okazowe na żądarie osa otyni a a 


narchii Austryagkiej 


di amiętnienia 500-nej rocznicy bitwy pod Grunwaldem, nastę>nie A 
emna e 5 wia i brak kalążek ogólne kształcących, Biblioteka zamierza przygotować wysyła Administra 10 koron E 
literature polskiej, niemieckiej, francuskiej, angielskiej i rosyjskiej. Pcza cya W Warszawie. a a 


| 


t . 
pa Biblioteka posiada w przygotowaniu szereg nowości literackich pl- 


„ Między innymi wyjdą: Jeske Choiński Ostatni Rzymianie. Jare , 7 | | | tekarza B RL § RM TT 
je oby Dak owsks Pamiętniki z 1863 roku. Amerykańeka powieść Osad; Redaktor | wydawca A. 5 Szyma nski | LERR Y'e go L BE: 
W dniach nędzy i zbrodni. Kosinkiewicz „Jej chłopcy“. Rufin Piotrowski Pe = | R b 


prawnie ochroniony. 
Jedynie prawdaiwy z zakonnicą jako znakiem ochronnym. 
Dzi:ła niezawednie przy wszelkich chorobach organów odde- 
chowych, kaszlu, chrypce, katarze oskrzeli, cierpieniach płucnych, 
kurczach żołądka i innych dolegliwościach żołądzowych, zapa- 
leniach wewnętrznych organów, braku apetytn, złem trawien u 
zutwardzeniu it. p Zewnętrznie przy wszelkich chorobach jamy 
ustnej, bolu zębów, ranach zapalnych, darciu w członkach wy- 
rzutach, szczególnie w infiuenzy i t. d. 12 małych lub 6 więk- 

szych flaszek, lub 1 większa flaszka familijna K 5—. 


Aptekarza A. TFHIERRY'ego jedynie prawdziwa 


MAŚĆ BRBKOWA 


o zdumiewającem, niezawodnem i niedoścignionem działaniu 
leczniczem, zarówno przy ranach przestarzałych, jakoteż a cha- 
rak.erze rakowatym, wrzodach, zranieniach, zapaleniach, absce- 
sach — usuwa wszelkie ciała obce, materye ropne, zapobiega 
często bolesnem operacyom. Słoik K. 360. — Adresować: 


Schutzengel-Apothokedes A. THIERRY inPregradabei Robitsch 


K. ZAJĄCZKOWSKI 


Kraków, plac Maryacki |. 8, 


Z. Michałca ski Wydarte karty. Wa- 
Jenike Pamiętniki z 1863 roku. Antoni $Æ 


lanie pierze ipuch. 


~ 


miętniki. A- Smacznińeki Z za kraty. 
leweka Jak liść oderwany od drzewa. La J 
Petooki Nowele. Rakowski 3 lata więzienia pruskiege. Ochooki Pamiętniki. 


Warunki prenumeraty 6 rb. kwartalnie (13 tomów) 3 rb 
W Warszawie rocznie (52 tomy) 10 rb. Dopłata za oprawę 
 półrocznie (26 tomów) © rb. Rocznie (52 tomy) 6 rb. | 
kwartalale (13tomów) 2 rb. 50 kop. pólrocznie (26 tomów) 3 rb. 
Z przasyłką pocztową rocznie kwartalnie (18 tomów) 1 rb. 50 kop. 
(52 tomy) 12 rb. półrocznie (26 tomów) 


Bzezegółowy prospekt na 1910 rok wyjdzie w listopadzie’ 


Adres: Warszawa, Sienna 2. 


Bedaktor Zdzisław Dębicki. Wydawca |.azimiera Gadomska. 
Katałog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła się bezpłatnie: 


SEC "RENOEEC ME 2] 

1 kg. szarego, dartego K. 2—, pół. 

białego K. 280, białego K. 4*—, lep- 

szego puchowo miękkiego K. 6—, 

skubanka, najlepszy gatunek K, 8— 

"Puch sary K. 6—, biały K. 10—. Puszek z piersi K. 12-—, poeząw- 
szy od U kg, opłatnie. 


Gotowa pościel 


z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego Inb białego inletu (Nan- 
kiogu) pierzyna wielkości 180 X 116 em. wraz z 2 poduszsami, wiel. 80) 53 er. 
dostatecznie napełnione nowem, szarem, czyszczonem. elastyczne t trwałem pierzem 
K. 16 —, z pół puchu K. 20*—, z puchu K. 24—, Pierzyna sama K. 12:—, 14—, 16—. 
Poduszka K. 3'—-, 3:50, 4—, Pierzyny 180)X140 em, wielkości K., 15—, 18—, 20'—, 
Poduszki 90X70 cm. lub 80x80 K. 450, 5—, 550. Piernaty 180X116 cm K, 13'—, 
15:—, wysyła za pobraniem, opakowanie darmo, od K. 10*— opłatnie 
Max Berger w Deschenitz Nr. 702 (Bóhmerwald). — Cenniki matrraców, koców, 
gkap i innych przedmiotów do łóżek darmo i opłatnie. — W razie niespodobania si 


AAPGUYWUUUUUWUYWYWUWUWUWANNNGI wymiana lub zwrot pieni ig 
rząc Obrazy "etr roliciinej i rodzajowe, arystyczie do Kościołów Stacye Drogi 


i urządzeń 
Do Wypraw Sin nych REN. reprodukcye i ręcznie malowane w ramach i bez. - Krzyżowej 
artystyczne wykonanie na płótnie i papierze w trwałych ramach i bez. — Figury, Lichtarze, Lampki, Kropielnice, Krzyże 
do postawienia i zawieszenia, Feretrony; Zakładki jedwabne do Mszałów i brewiarzy. — Świece woskowe najlepsza jakość 
1 kg. K. 440. — Książki do nabożeństwa połskie, francuskie i niemieckie — poleca najtaniej Największy handel dewoecyonali 
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S:r. 6 


Prenumeratę 


na czasopisma polskie, fran- 


cuskie, niemieckie, angielskie 
i włoskie 


przyjmuje, zapewniając najszybszą i 


regularną dostawę 
Księgarnia katolicka 


dra Wł. Miłęowskiego 
w Krakowie |. 9. plac Maryacki, róg 
Rynku głównego, — Telefonu Nr. 708. 
ZAŁOŻONY W ROKU 1873 
ZARŁAR 
RRTYST.-RAMIENIARSRI k 


BRACI TREJABEDKICH £ 


« 
a 


m Krakowie, Bakomicha | 7 > 
(dom własny). Telefon 462 È 


s 
' Podejmaja się wykonywani» 
wsza!kich robót w zakres Lec 
wchodzących a w szczególna 
ém gobowców | pomników tak w” 
mięej*zu, jak ua prowincył. 


TERI vr 


Psyk won marmury | granitu. 


"ZER" THEMGR:"T. ZPFRMAFT pa. 


Do Polek! 


Jedli hoecie hyć piękne I szlachetne ni. 
kapujcie Panie puitru praskiego, bo go 
stępuje w rupełności pclaki > PR 


Puder tłusty 


„Mimoza* 


ama tę wyżezość nad wyrobami zagranicz. 
bemi, że daje zarobek pulskim rolotnicoń 


zażrudnienym we fabryce chemiczno-kosm 
kóry Mi a. w Podgórzu. ? 
ej, od czystego zysku prze n 

Się Ba dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 
waj gw ka owie. 

"% hal. dostanie pudełko pndr: 
(wielkości pudru Leichnera oł Kor.) ki 
Gym gkladzie parfiun i kosmetyków. 


krakowie sprzedaje ó 
Arma Rem i Ska. PSOE 


ROA ANANNOROANOC 
Berlitz School 


ulica Floryańska Nr. 25. 
Nauka wszystkich obcych 
języków, 
przez nauczycieli odnośnych narodo- 


wości z akademickiem wykształce- 
- niem. 


Lekcye osobne i zbiorowe od 8 rano 
do 10 wieczór. 


RADA DADNNADNONE 
Ogórki domowe kiszone 


-Ww wodzie znane z dobróci; po- 
leca, handel 1871 


Adolfa Ryglickiego 


w Krakowie, Mały rynek Nr. 7. 
Z powodu braku miejsca polecam 
partyę ok. 


Na post! 
- Badyjańki do Xerbaly - 


poleca 208 10 5 


Fabryka wyrobów cukierniczych 


Józefa $iermontowskiego 
w Krakowie — ul. Bracka. 


6 Skarbem 


pedi dia cier- 


Piących na następstwą 
jest 
s 


błędów młod 
słynna date iN 


ye. 


' Uda się 


niespodzianka. jeżeli znmówicie podarki dla 
swej rodziny u n ojej firmy — i zażądacie 
w tym celu zapomocą pocztówki mój bogato 
łlustrowany katalog główny z rycin 

darmo i opłatnie. 395 


C. 1 k. Dostawca Dworu 


HANNS KONRAD Brüx 


Nr. 1824 (Czechy). 
Piękny biust 


Bojne piersi w przeciągu %&% 
miesięcy, przez (Pigułki 
wschodnie) PILU LES 
ORIENT A LEŃ jedyne, 
które rozwijają piersi, wzma- 
cniają je, przywracają mło- 
dość i użyczają powabnej 
pełności nie  szkodzące 
v cate zdrowiu, — pod gwa- 
rancya woine od arszeniku, 
Fize głośne powagi lekar- 
skie uznane. Całkowita dys- 


Połacz żę | 
woeib wybór gotowych pomników ril; 
141$ | 


GŁÓ BARUDOU z dnis 17 Lutego 1910 


¿miana iirmy. 


Największy skład przyborć 


w i szat kościelnych 


i artykułów dewocyjnych — poleca po najtańszych cenach: 


DNUYRYDĄZZE 
RIN ł 


Konstanty Witkowski Kordas 


Przedtem — St. Przybylski 


KRAKÓW, Rynek główny, 


PIERWSZA 
KRAJOWA 
FABRYKA 
WYROBÓW 
GYZELERSKO 
BRAZOWNI- 
- CZYCH - 


„| racownia da sztuki kościelnej wykonywa monstrarcyo, kielichy. puszk! i t. d. — Artykuły galanteryjne, 
świeczniki elektryczne. złoci, srebrzy oraz pateniuje we wszystkich kolorach. — Ceny konkurencyjne. — 
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Przyjmuje wszelkie naprawy. 


= TODI 


się dla. pijaka wstrętnymi. 


się zbyt często spożywa. 


W ogólności, każdy kto nie ma dość si wstrzyutać 


j woli, aby się 
„Coom*. Jest on zupełuiu nieszkodliw? 


niem kwoty, lub za pobraniem przez: 
7331 Listy opłacać 
z3 ARDOEN: BOOTY TT E 


dać swemu mężowi w porannym napoju, 


Leczcie pijaństwo, 


zanim pijak naruszy ustawę. 


Ratujcie go nim ulkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do pracy i majątek, luh zanim 
Śmierć uczyui ratunek niemożliwym. 
Cosm jest surogalem na alkohol, który sprawia, że gorące napoje stają 


C'uo'm jesi zupełnie nieszkodłiwyim i działa tak iutenzywnie, że nawet bar- 
ilro namiętni p jacy nie powraca ą nigdy do dawnej namiętności. 

€eom jest najnowszem, J o 
wał on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny. 

Cos» m jest łatwo rozpuszczalny preparatem, który może np. gospodyni po- 
bez zwrócenia najmniejszej z jego strony 
uwagi, W największej liczbie przypadków osobnik nie pujmuje nawet, dlaczego tak 
nagle nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne używanie jest przyczyną tego 
objawu — jak się to czasem zdarza np. że nabiera się wstrętu do potrawy którą 


nauka w tym kierunku wynalazła; wyrato- 


Coma powinien każdy ojciec swemu synowi studentowi podać, zanim tenże 
przepnidluie przy egzaminie — bo pomimo, ża nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkohol osłabia jego umysł. 
od picia gorących napojów powinien zażyć jednę dozę 
Zażywający konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, I oszczędza wiele pieniędzy, 
ktore wyrzucana wino, piwo, wódkę lub likiery. — Preparat Coom kosztuje 10 kor. i wysyła się go za poprzedniem nadesła- 


Coom Institut, Gopęnkagen 326 (Dänemark). 


znaczkiem za 25 hal., karty korespondencyjne 10 hał. 


sss 
RZ ©, Z% || 


Krakow, Fioryañska L. 18. — feiefon Ho. 4i4. 


7 0 0 ZAL 


ARERERRAAANŃRNAGI 
Zakład artystyczne- = 
kamieniars. i budowi 


w P] 
Józefa KULESZY Ez 
naprzeciw  omentarza =” 

w Krakowie posiada 
$ wielki wybór goto- | 
J wych pomników z pia- J 


s: owoa, granitu i mar- 
$3 mura. Podeimuje aię 
B wykonania grodów w 
B miejsca i na prowin- ©) 


"= cyi. Telefon 749. 
SEPITE 


W <recowia uf Kananiozna L 18B. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


“il ignacego Wurma. 


Na post 


MLECZARNIA 
o. p. RUDA ROŹANIECKA 
swoje wielokrotnie na wystawach 
kraj odznaczone Sery deser.francuskie 
i przednie masło deser. — Wysyłka 
codzienna za pobraniem pocztowem. 
Cenniki darmo. 175 10 5 


Masto stołowe naturalne, codzien- 


nie świeże — 5 kz. 
paczka K 10:86 70 


poleca r arowa 


Wyborny miód deserowy, 


kuracyjny. lipcowy, rarytas miodoborów z wła- 

snej pasieki 5 kg. puszka K. 6-20. Miód sto- 

łowy do picia 4 litr. gąsiorek K. 550. Wy 
syła za zaliczką I. M. Farba, Podhajce. 


Już czas 
zamówić obie darino i opłatnie mój bogato 


ilustrowany katalog główny z 3000 sycin, 
przedmiotów do użytku i na podarki. 


(ik. Dostawca Dworu: 


Hanns Konrad w Brix 
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Nr. 1219 (Czechy). 


W KRAKOWIE, RYNEK GŁ 
PO ECA: 


Materyały jedwabne i wełniane 


na suknie damskie codzienne i wizytowe. Bluzki, Szlafroki, 
Walki sie i 


wieczorowe, Żakiety an- 


Okrycia damskie gielskie i utrzane, gotowe 


Kostyumy, Szlafroki, Bluzki i Spodnice w ogromym wyborze. 


kolo- 


Pończochy damskie Vaan 
Pończoszki i Skarpeteczki 


dia chłopców i panienek. 
Bieliznę damską i dziecinną 


płócienną i szirtingową oraz trykotową Prof. Dra Jaegera. 
adamaszkową, Ręczniki, 


Bieliznę stołową Chustki do nosa, Ścierki 


i Maglowniki oraz 


Płótna krajowe 


i zagraniczne, Szyriingi, Per- 
kale i Batysty. 


z piór i gazowe i jedwabne Hafty 
futrzane, Szale Szwajcarskie — Koronki —wszel- 


kie najmodniejsze ubrania sukien. 


WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ 
Gorsetów paryskich marki „P. D.* 


Kompletne wyprawy ślubne. 
Ceny nizzie konkurencyjne. 
Wszelkie próby wysyła się na żądanie odwrotną pocztą. 


Boa 


Czy drobny przemysł u nas może kon-| Do sprzedaży 
kurować z fabryczną tandeta? |. 


Z powodu wojny konkurencyjuej między 
fabrykantami angielskimi a niemieckimi, 1:.0- 
sę obenie wykonywać na zamówienie 
Ubrania marynarkowe od, . . . . R dm 


ministracyi „Głosu Narodu“. 


popularnego artykułu domoweze potrzebni są 


inteligentni sprzedawi 


Oferty pod „Artykuł domowy 100“ do Ad- 
211 3 3 


| LA FRANCE PAR 


j poleca: GUWERNANTKI, nauczycietki, bony do dzieci i służbę doborową francuską pod 


gwarancyą świadectw i zdolności. 
Ceny umiarkowane, 


Ia" Auberviliers 
Ill Avenue de la Rópublique 


Korespondencya w każdy:n języku. — 
1872 0 


peszuknje: 12 pa!owych żonatych 1100 franków rocznie, 6 dziewek do folwarkn 400 
fr. roczaie, 120 parubków do («lwarsu 500 ir. rocznie, Wdowę po urzę- 


dniltu Inb emeryta, celem objęcia dyrekcyi naszego biura w Krakowie. 
Tr PZEZ W EIA TERE, IKONY PTE 


= SZMATY a yy 
am OCZ PORŁ 


LET nella E 7 da T „ZE Y AIC IE. 


NA KARNAWAŁ! 


zdzierajaca płyt. Odpada wymiana igły 


tańca, Płyty nieskończenie trwałe, 1000 razy w użyciu nie 
wydaja chrapliwych dźwięków. Reprodukcye muzyki i głosu 
niezwykle czyste, o naturalnej barwie isile, 


kabaret w domu. Wspaniałe now 


Zielony Ralonik i ti d. 


Stefan Grudziński 


Kraków, Szewska |. IO. 


Telefon 305. 


Wsżełkie naprawy. Prźeróbki gramofonów na system Pathé. Cenniki i ob- 
jaśnienia darmo i opłatnie, 


p- 


NA KARNAWAŁ! 


PATHEFONY 


sa to uezrownane instrumenty grające kulka szafirową nie 


Dlateg> jedyne do 


Opera, koncert | 
zdjęcia polskie: Bandrowski, Korolewicz, 
39 0 


i Tadeusz Berger, 


Ceny niskie. 


Już wyszedł 


kalendarz Diabla 


na rok 1912, 


‘|i jest do nabycia po 1 kor. w Admi- 


nistracyi „Djabła" w Krakowie przy 
ul. Niecałej |. 4. 

Prenumeratotzy „Głosu Narodu“ 

mogą nabywać kalendarz w Admi- 

nistracyi „Głosu Narodu“ po zni- 
Żonej cenie t. į. 


80 hal. za egzemplarz 


wraz z przesyłką pocztową. 


Poszukuje się kupna 
majątku ziemskiego niezbyt odległego do 
kolei i szosy, może być nad rzeką, w cenie 
do 300.000 kor. — Realności rentowne ze 
sklepami na prowincyi. — Obszaru dwor- 

skiego i kilkadziesiąt mórg ziemi. 

Poleca się do sprzedania 
majątek z gorzelnią, inwentarzami dobr. bud 
po 425 kor. morga. — Wilia i kilkadziesiąt 
mórg ziemi, piątrowa, ładna, w promieniu 

mili od Krakowa. 
Do wydzierżawienia od roku I9/i 
dwufrontowy lokal z pro w najpryncy- 
palniejszem mie scu miasta, sklep, Sala i 5. 
ubikacyj. — Wiadomość ul. św. Krzyża l. 13 
l p. Ludwik Krasuski — Kraków. — 
Bez puśrednictwa, 


Przy placu św. Magdaleny obok Sądu 
(ul. Kanonicza 11) jest do wynajęcia 
(tylko chrześcianom) 207 3 3 


Spólnika drukarza 


poszukuje się z kapiiałem 8.000 koron do 
zał żenia postępowej drukarni w Nowym 
Targu. Listy polecone Reinisz. Nowy Targ. 

21732 


Halki i fartuszki 


halki lodenowe 


Ciemny, praktyczny, ciepły materyał z kolo- 
rową bordiurą 1 szt. K. 1:30. 
W ciemną kralę nowomodne 1 szt. K.. 1-50 
najpiękniejsze, modne w pasy la. 1 szt. K. 1:76. 


Angielskie halki groisetowe : 


prawdz:wie barwione w pasy I szi. K.220 — 2:30. 
z haft. borduirę K. 2.60. 
270, 280. 


Halki klotowe i atłasowe: 


czarne lub czerwone, już uszyte, z haftem 
lub bez. 1 szt. a K, 3-50, 7:90, 4 —, 4'50. 6 —, 550 


Fartuszki 
Fartuszki kuchenne jedno lub dwustroune 1 
szt. 90 hal.. K. 1—, 1'10, 1:20. 

Fartuszki klotowe 

z bafiem lub bez i z aksamitem 1 szt. K. 
1— do K, 4,—. 89 3 4 
Przy odbiorze pakietu poczt. 5kg. opłatnie 
do każdej stacyi wysyła szybko 1 rzetelnie 


Franziszek J. Rybár 
Przdzaluia artykułów wełnianych, wyrób i 
eksport spodnie i fartuchów 


ingrowitz (Morawy). 


n ” 


, domów przyjmuje zaraz Jozef 


Nr. 45 


DK LZZZZ = 


50 K. zarobku fqodniar"o 


lub 50 = 609 p prowizyi eray ma każdy, 


kto obeine sprzerażyj óch szyluzi- 
ków i towarów aluminbwych. W=pa- 
niałe rawości, za kióresle NCC y. 29 


| |>szcze w bandia nie byi. Przed rioty 


zluminiowe sy bajeczie łatwo do 
sprzedawania. Wiadomosci i wzory za 
darmo. Niech zate n niit nie zanie- 
dba zapytać sią. Kurta pocztowa wy- 
starcza. Korespondency; niemiecka. 


Antoni Hruby 


Miiglitz, Mora 223 1 


Poszukuję 
pomocnika drogudryjnego 


wymownego, dobrze przedsta wiające- 
go się, w latach 30 - 40, nę zastępcą 
firmy dla Krakowa i Galicji. Tylko 
przez poważne firmy pelejoby kan- 


dydat może liczyć na tý posadę 
M. L.Dobrowólski 
Fabryka opatrunków chirurgicznych 
w Podgorzu. 232 4 1 


Do sprzedania zdraz 


z wolnej ręki kamienica o {F ubika 
cyach, oraz 

Hindel mieszany z koncesyonWanym 
wyszynkiem wi*, cd at 22 istniejący bez 
przerwy, w pełnym rozkwicię, Z 7a- 
pasom towarów. Lokal nadaje 8:9 bar- 
dzo na wyszynk wódek, piwa, miodu; 
o koncesyę bardzo łatwo. “iasarnia ma 
najlepsze widoki, a rzeżi!a jest urzą- 
dzona. Nawet osoba nięfachowa ma 
zapewniony byt i znaczny ZYSk. 

Gotówka potrzebna 50 tysięcy kor. 
Hipoteka czysta. 

Rycina kamienicy jesi W Tygodni- 
ku „Ojczyzna“ w numerz 22, r. 1909, 
str. 889. Than 

Zgłoszenia pod: Sprzedąż, poste-re- 
stante, Gawłuszowice koło |Mielca. 


B s 
as- Dla panienki 
potrzebuję pokoiku z całem utżymaniem i 
fortepianem do ćwiczeń. otóz lepszych 

fimezyński 
w Andrychowie.  2l822 


Poboźną (ducha zakonniego) 


przystojną pannę poślubi 
przystojny kawaler, telegrafisła, lat 30 
z prowincyi. Z powodu Szczupł:t) EL SNA 
posag znaczniejszy wymaganf: Zxło- 


szenia do Administracyi „Głąsu Na- 
"2085 3 


rodu" pod „Aifred". 
Handel kolonialny i wia J. W Mor- 
darskiego w Grybowie posz 


Chłopca do praktyki. 


2133 3 


Sprzedam zaraz 


z wolnej ręki drogueryę 11 lat ist- 
niejącą; zupełnie bez długów — za 
nadzwyczajnie niską cenę |! 
Należyty zapas towarów — cenne urzą- 
dzen e 215 3 3 
Gotówka cała nie. konieczna; nabywcy 

mogę udzielić znacznego kredytn. 


MIECZYSŁAW KRYNICKI 


e Magister farmacyi w Sanoku, 
W c. i k. stadninie w Kieczy dol- 
nej poczta Wadowice, jest 


300 centnarów metryczn. pszenicy 


do sprzedania, a warunki przejrzeć 
można w znajdującym się tamże ze- 
szycie warunków (Usanzenheft). 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 24 lu- 
tego 1910 o godz. 101, przedpoł. w 
kancelaryi Stadniny. 205 3 3 


FA 


[i EPILEPSYR, znakomite wyniki & 
KURCZE, wies f SR 
NERWOWE Epilepticonu 

prawnie zastrz. th, 


Cena koron 7. 


(A 

b 

f przypadłości. 
Żądajcie orzeczenia lekarskiego Nr. 
10 bezpłatnie z głównego składu: Apo- 
(a theke zur Austrya, Wien IX., łub 
w wprost z fabryki: Priv. Schwanen- 
Ć apotheke Frankfurt am Main. 


ÖSNINININININAINANINNATN I 


| Od I korony 
Sukienki dziecinne 
Od 3 koron 


przyjmuje się do roboty: ulicą Poselska 
1. 15, II. piętro, front. 


o Wyszło z druku: 
„tajemnice powodzenia 


w życiu“ 


przez Dr. M, Harweya. 
Treść: W towarzystwie. W stosunkach 
z lndźmi. Namiętności. Panowanie nad sobą. 
Potęga woli i skupienie umysłu. Srodek na 
znużenie. Jak pozbyć się obaw i trosk? Jak 
wychowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 
Na czem polega szczęście? i t. d. 
Cena 1 kor. 5U hai., z przesyłką pocztowa 
q kor. 70 hal. za zaliczką 2 kor. 10 Fal- Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu“, 
ul. św. Krzyża 7. 


Staruszka uwitka szlachcianka praw- 
10 dziwna męczennica 
w pamiętnej rzezi na Podlasiu w Królestwie 
Polskiem, pozbawiona wszelkich środków ma- 
teryalnych z powodu zagrabienia jej ojco- 
wizny zmuszona uciec do Galicyi, zwraca się 
do serc litościwych prosząc o wsparcie za 
opśrednictwem Redakcyi „Głosu Narodu“. 


URE aso — 


Zarzelkkod . . $: Toes FEl- „  36— - 
z oryginalnych angielskich mate- Były handlowiec 
ryałów odie | sęsg alko gg m. 63 — | at 34, żonaty, od kilku łat zajęty jako ma- 


= 
Ogrodnix 
żonaty, w Średnim wieku, doskonale obzna- 
jomiony w swoim zawodzie, z praktyką w 
większych ogrodach, poszukuje posady od 
1 marca. — Poste-restante Nr. 100 Kopy- 
czyńce. 186 6 5 


obszerny skiep z nyszą 


odpowiedni na handel towarów reli- 

gijnych, introligatorni, kapelusznictwa 

itp. Wiadomość tamźe w kancelaryi 
parafialnej od 10 do 1. 


Drukarnia »Głosu Narodue (pod zarządem I. R. Dobrzańskiego) ul św. Krzyza l. 7 


Zarzutki od K. 50— itp. — Wykoń zenie 
według najnowszych żurnali —ba rdzo 
wielki wybór. 226 10 1 


Dziewczyna wiejska 
posłuszna i skromna mająca lat 19 pragnie 
udać się do służby. Wiadomości przyjmuje 
na własne ręce pod adresem Poste resiante 
42—53 Krzeszowice. 211 1 


krecya Pudełko ze sposobem użycia opłarnie 
za nadesłaniem K. 6'45. 


J. Ratić, fptekarz Paryż 


Rilady : PRAGA, Fi, Vitek & Co Wasser | Krawiec Jan Wieczyński 


Kiraly utcza 12. 43 70| Kraków, Krowoderska 44, sklep. 
Nakładem Spółki komandytowej właścicieli Głosu Narodu. 


gazynier w dużej fabryce, poszukuje odpo- 
wiedniej posaży; w razie potrzeby złoży wię- 
ksza kaucyę. Mógłby także przystąpić jako 
wspólnik do interesu. Zgłoszenia : „Kaucya 15* 
poste-rest. Kraków, za okazaniem kwitu in- 
seratowego „Głosu Narodu“, 216 2 2 


